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PRENUMERATĄ PRZTJMTJJĄ:

Bióro Administracja „Czasu" w rynkn pod L. 39 w domn p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe anstryackie.

Prsłpimują się:
o g ł o s z e n ia , o d e z w y , uw iA D O m i ł n i a , DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, . za opłatą:

od wierna drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 6 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć nalety 80 ćeótów ńa opłatę stęplową ca kałdorazowe 
umieszczenie.

l is t y  z pieniędzmi przesyłane być winny frańko do bióra Administracji „Czasu". 
l is t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowania. 
l is t y  niefrankowane nieprzyjmują się
r ą k o p is m a  nadsyłane Redakcyi nie zwracają Bię i niszczone będą.

Kraków 30 stycznia.
F a k ta  n ie z b itą  s w o ją  l o ik ą  d o w io ­

d ły ,  że ostatnie dopiero okropne bezpraw ie 
rosyjskiego rządu, straszna proskrypeya za­
grażająca wolności i życiu  ca łej ludności, 
grożąca przewianiem  ca łego  narodu, po­
pchnęła ludność K ongresówki do rozpaczne- 
go, doraźnego, nieprzygotow anego naprzód  
wybuchu. Z faktów rów nież, z ca łego  szere­
gu zdarzeń i z ogólnego położen ia  rzeczy  
w yp łyn ą ł naturalny i uzasadniony wniosek, 
iż rząd rosyjski —  po ca łym  szeregu gw ałtów , 
które n iezd o ła ły  zepchnąć narodu z drogi, 
na której w ytrw ale od lat dw óch siły  sw e  
rozw ijał,— zarządził pobór proskrypcyjny i 
przeprowadzał go w  najdzikszy sposób dla 
tego, aby w yw ołać przedw czesny, rozpaczny  
wybuch, który tłumiąc, m niem ał utłum ić ducha 
narodu i spokój śmierci zap row ad zić; a lb o­
wiem  w idział rząd, że z każdym dniem  
wzrastają siły narodu, że jutro trudniej bę­
dzie niż dzisiaj ruch ten z łam ać; pragnął 
nadto przed rozpoczęciem  spraw y w sch o­
dniej w ybuch ten w y w o ła ć  i zdusić, aby 
m iał wolne następnie ręce do wystąpienia
na W schodzie.

Opisując te fakta, przedstawiając ca łe  po­
łożen ie  rzeczy, w zyw aliśm y wraz z tysiącem  
innych g ło só w , aby w ytrw ać na raz obra­
nej drodze, na drodze rozwijania sił narodu 
pracą wewnętrzną; gdyż w łaśn ie wraz z o- 
gromną w iększością narodu przekonani by­
liśm y i przekonani jesteśm y, że tylko w ła -  
s n e m i  s i ła m i n a ró d  p o d ź w ig n ą ć  s i ę  
m o ż e . N aw et w obec ostatniego gw ałtu , 
g łos większej części narodu przestrzegał, 
aby nie dać się porw ać rozpaczy do wy­
buchu przedw czesnego; przestrzegaliśm y i my 
nie dla tego bynajmniej, iżbyśm y byli w za­
sadzie przeciw ko upomnieniu się narodu siłą  
od rządu rosyjskiego o sw e prawa, lecz że 
środek ten ostateczny za bardzo cenim y, 
abyśm y popychali do przedw czesnego sił 
zm arnowania. F akta znów  okazują, ze nikt 
w  K ongresów ce nie szed ł przed 15tym sty­
cznia do wybuchu; dow odzą naw et tego o- 
dezw y noszące podpis „Komitet Centralny.7’ 
P o spełnionym  w reszcie przez rząd rosyj­
ski strasznym gw ałc ie  w  nocy z 14 na 15 
stycznia w  W arszaw ie , który m iał się p o ­
w tórzyć w  całej K ongresów ce, nastąpił roz­
paczny opór bezprawiom  rosyjskim, straszna 
w o b ec  Boga i ludzi krw ią napisana prote- 
stacya przeciw ko u cisk o w i, nieprzygotowa  
ny, nagły i doraźny ruch pow stańczy prze-

Część Literacko-Artystyczna.

ciw  ciem iężącemu naród nieprzyjacielowi. 
Ludność bez broni, bez organizacyi przy­
wiedziona do ostateczności, rzuciła się roz- 
pacznie na wojska rosyjskie kraj cały zaj­
mujące, pragnąc ofiarą sw ego życia  dać od­
pór bezprawiom  i kraj od ciem ięztw a u- 
wolnić.

Tak przem awiają niezbitemi dow odam i 
fakta, i tak je przedstaw ialiśm y. L ecz Gazeta 
Narodowa innego jest zdania. Mniema ona, 
że wybuch b y ł zdaw na urządzony, przygo­
towany, że organizacya ca ły  kraj objęła i t. d. 
Nie będziem y się z nią sp ierać , bo na te 
jćj dow odzenie odpow iadają krwawe dzieje 
każdego starcia bezbronnej ludności rzuca­
jącej się rozpacznie na bagnety i dzia ła  
rosyjskie, a rzucającej się w łaśn ie  w chw ili 
gdy siły  tej armii rosyjskiej ściągnionem i 
z głęb i Rosyi wzm ocniono posiłkam i, i do 120  
tysięcy doprowadzono. W ypadki te, gdy je 
bliżej pozna, odpow iedzą Gazecie Narodowej-, 
my się z nią spierać dzisiaj nie będziem y, 
bo w  obec w ytoczonej przez nieprzyjaciela  
krwi naszych braci, zgodę w obozie naro­
dowym za św ięty uważam y obow iązek. 
Zwrócim y tylko uw agę G azety , że w łaśn ie  
Nord m ów iąc w numerze swoim  z 27 t. m 
o krw aw ych starciach w P o lsce , usiłuje tak­
że dow odzić, że jest to ruch rewolucyjny  
przygotowany zdaw na przez Komitet rew o­
lucyjny w arszaw ski.

Zarzut, jakoby Czas liczył tylko na gabi 
nety i ch cia ł je  pozyskać, okazuje, że Ga 
zeta Narodowa nie czytuje Czasu-, inaczej bo 
wiem  nie m ogłaby z dobrą w o lą  zarzutu 
tego czynić. Silniej może niż inne pisma 
Czas dow odzi, źe naród tylko na swoje  
siły  liczyć winien, i w łaśn ie  dow odząc te­
go  w zyw a ciągle, aby w ytrw ałą  w łaśni, 
pracą wewnętrzną siły  te ro z w ija ł, bo n ie­
mi tylko ce l swój osiągnąć m oże, a nie 
m arnow ał ich w  przedw czesnych w ybu­
chach. D ow odziliśm y, iż naród na siebie  
tylko licząc, winien przeto w ejść w siebie 
i siebie rozw ijać organiczną pracą, nie o- 
glądając się ani na cesarza N apoleona, ani 
na Garibaldego, ani na ks. Kuzę, i w iedząc, 
że s i l n y c h  tylko wspierają.

N ie czytuje także Gazeta Narodowa Czasu 
kiedy m ówi, że Czas chce honor Polaków  
uratować od podejrzenia, iż dopuścili się 
powstania. K rw aw e w ysilen ia  jak ie czyn ił i 
czyni naród dla odzyskania n iep od leg łości, 
Czas umie c e n i ć  i stara się w ykazać je  światu; 
przedstawieniem zaś, że wybuch w K ongre­
sów ce jest ruchem doraźnym i rozpacznym

a nie przygotowanem  powstaniem , chce o 
calić  honor tych, na którychby sp ad ł za­
rzut, iż na w idoczne n iebezpieczeństw o w y ­
staw ili spraw ę n a ro d o w ą , rzucając się d z i ­
s i a j  do pow stania, gdyby m ożna im było  
dow ieść, że krok ich b y ł w ypływ em  obra­
chunku a nie rozpacznym  i nagłym  rzutem  
w  skutku bezpraw i rosyjskich.

narodu), uważamy za pierwszy ssmodzieluiejszy 
krok na drodze sumiennego traktowania sprawy 
naszej, która tutaj dotąd nie jest dobrze znaną; 
wiele też krzywych poglądów na nią, więcej z nie- 
wiadomości niżeli z innych przyczyn pochodzi. 
Z zarzutu niewiadomośei tej wyjąć nam jednak 
należy głównie Pozor Sztulca, zwykle bardzo do­
brze informowany, bo też sam redaktor i dożo po 
kraju naszym podróżował i w bliższe z Polakami 
schodził związki, zna język i literaturę polską.

K 0RESP0NDENCYA CZASU.
P r a g a  C7.cska 27 stycznia.

„Los Polaków dotykał nas boleśnie i w tej 
dobie nawet, gdy panowała u nas myśl p.iuslasi- 
zuiu rosyjskiego, gdy marzono, że „biały Tatuś" 
odziedziczy całą słowiańszczyznę; wtedy już da­
wały się słyszeć głosy oburzenia przeciw mniema­
nemu Messyaszowi z Petersburgu." To są słowa 
wyjęte z Narodnich Listów  z 25go b. m. z arty­
kułu p. n. „Polsko a Rusko." Słowa te w tak o- 
ględuyai wydrukowane organie: „gdy p a n o w a l i 
myśl panslawizmu," dają aa«a pewność, że myśl 
t i  już nie panuje dziś w Czechach. Tern milej 
nam to wyzanie przychodzi zapisać, żeśmy żało­
wali za ■ sze sił marnowanych na wystawianie nie 
zrealizowanych programów polit cznyoh, wierząc 
bowiem w przyszłość sł iwb óskich narodów, ocze­
kiwać jej należy na podstawie własnej siły moral­
nej, na samodzielnie rozwinięte ta uczuciu godności 
narodowej, nie ogólnie słowiańskiej, 1 cz siciegó  
łowo polskiej, czeskiej serbsko j >td. Polska wystę 
poją ; tak jak i Czesi przeciw germauizroowi, fila nui- 

uieuia jednego złego, nie zaprzedała Bię i nie za­
przeda nigdy drugiemu, choćby jak najwięcej po 
europejsku ulakieronanemu, — w tern też siła jej 
moralna, stawiająca j..j kwestyę od lat pięćdzie­
sięciu na porządku dziennym politycznej widowni. 
Nowe potoki krwi przelane w Kongresówce, choć 
by jeszcze nie wykupiły zniewoli, siły Polski nia 
zhmią, programu nie zwichną, — Polska braciom 
jod tureckim despotyzmem jęczącym, powtórzyć 
iziś jeszcze goto a shm&Bema: „Nad despotyzm 
moskiewski przenoszę turecki, cho iaż jednym jak 
drug m się brzydzę!" Pragniemy szczerze, by sio 
wianie południowi byli swobodni, ale mocą wła 
saą a nie skrwawionym w krwi polskiej bagnetem, 
by pamiętali Ttmeo Dandos et don a ferentes.

Słowa Narodnich Listów zapisujemy skiwapli 
wie, może jeszcze wyrachowane nowe umizgi mo­
skiewskie, zdołają je kiedy uiudzić, wskażemy 
wtedy na czcionki ich własne z dnia 25 b. m.

Sprawozdawca sejmowy, literą P. się znaczący, 
v,lekka tylko dotknął dyplomatycznej oględności 
dzienników czeskich w sprawie naszej, przy czern 
oddał słuszną pochwalę dziennikowi Polityk p. 
Skrejszowskiego. Korespondent P. pisząc sprawo­
zdania z sejmu, nic może czy też nie chce bliżej 
dotykać polityki zewnętrznej w Czechach; czego 
on nie dotknie, re d a c y a  mnie dozwoli dopełnić. 
W każdym razie artykuł Narodnich L istów : „Ro- 
sya i Polska" napisany poważnie (choć trochę 
sentymentalnie, gdy rozróżniać się stara władzę od

W r o c ł a w  28 stycznia.

f  Całe miasto pełne najsprzeczniejszych wiado­
mości, z Królestwa Polskiego. Trudno pomiędzy 
niemi rozróżnić, które prawdziwe, które fałszywe. 
Wielki część wyraźnie przesadzona, inna całkiem 
niedorzeczna. Dzienniki tutejsze zapisują je , tak 
jak przywożą osoby przybywające od granicy. 
Ponieważ komunikacya z Królestwem dotychczas 
jest przerwana i aai tel igraf, ani pociągi kolej Że­
lazn j d> granicy nie dochodzą, wszystkie te wia 
domości układają się wedle mniej więcej pewne­
go prywatnego posłuchu, *lbo są tworem pospo­
litego w takcb razach zmyśleuia. Nie zbywa za­
pewne i wam na nich, a odbierającym je z różnych 
tron, porównawszy je z tntej«zemi, łatwiej kryty- 
znie kontrolować, co fnhz, co prawda, jak to zro- 

bliście z ową pierwszą depeszą petersburską, uku­
tą głównie w Berlinie.

Depesze z Warszawy do Petersburga idą bowiem 
teraz, jak słychać, ua Berlin, mając wolne przej­
ście przez Toroń. Z Berlina też najwięcej się wia­
domości rozeszło, bo otrzymali tamie nawet lsty  
z Warszawy pisane. Wedle nich, największa na 
pozór spokojcość panowała w Warszawie, miasto 
trzymają w jak najsurowszym stanie oblężenia. 
Znowu wszyscy muszą chodzić wieczorem s latar­
kami i po 11 godzinie nikomu z domu wyjść nie 
wolno. Szkół i uniwersytetu dotychczas nie zam­
knięto. Zresztą ludność niepokojoną najrozmaitsze- 
mi pogłoskami, hsty te przedstawiają jako goto 
i ą na wszystko. W Wrocławiu nie odebrano do­
tąd żiidnych szczegółowych doniesień z samej War­
szawy. Kupcy wstrzymali wszelkie przesyłki do 
Królestwa. Rząd posyła oddziały wojska, piecho­
ty i jazdy na granicę. Z rozszerzającym się powsta­
niem, jeśli w ogóle takowe jest w planie dzisiej­
szego oporu, cała granica prusko-p Iska będzie 
zapewne szczelnie zamknięta.

W Księstwie je»t spokojnie. Ostrożności rządu 
zdają mi się być raczej wypływem niewczesnej i 
nuz ni nirmtasMkionej trwogi, aitiżel zimnej roz­
wagi. D>iwoa, że w Poznaniu i w Wrocławiu spo­
kojniej na ten ruch w Królestwie patrzą, niż w Ber­
linie.

Wczoraj rozpoczęły się w Izbie poselskiej obra­
dy nad adres;m. Wszyscy ministrowie, z wyjąt­
kiem ministra wojny, znajdowali się na posiedze­
niu. N i początku sesyi prezes obrad oznajmił, że 
ua jego ręce przysłano znowu 54 dziękczynnych 
adresów, opatrzonych 121,733 podpisami, tak że 
liczba tycbżc wynosi teraz 337,430. Tak liczne 
popaicie ze stroriy kraju może zaiste reprezentan­
tom jego dodać niemało otuchy do wytrwania na 

Iswem stanowisku.

Następnie prezes rady ministrów odczytał po­
selstwu królewskie dotyczące projektu do prawa 
o nadaniu pensyi i zapomóg wojskowym z powodu 
obchodu 50 letniej rocznicy powstania 1813 r. i 
odezwy króla do narodu z tegoż roku. Drugi pro­
jekt do prawa dotyczący większych zapomóg dla 
inwalidów z owych czasów. Odczytano także roz­
kaz gabinetowy o zapowiedzianych już obchodach 
tego roku, przypadających na miesiąc marzec.

Obrady nad adresem nie skończyły się dnia 
pierwszego. Nie mamy ich tn też dotąd w całości. 
Mówili dotąd za adresem Sybel referent, Waldeck, 
Carlowitz, Unruh; przeciw adresowi Benda, Be- 
thusy-Huc, z stronnictwa krzyżowego, Reicbens- 
perger z frakcyi katolickiej, hr. Schwerin z frakcyi 
starych liberałów; ze strony rządu pan Bismark. 
Treść obrad przyniósł wam telegraf. To na dziś 
wystatezy. Pomiędzy mówcami za adresem zapi­
sany jest także ksiądz Janiszewski z koła poi 
skiego.

W zeszłym tygodniu doktoryzowało się w tutej­
szym uniwersytecie dwócb bardzo uzdolnionych 
ir.ł dzieńców: Władysław Lebiński, rodem ze Stą- 
żok w Prusiech zachodnich, złożywszy egtatuen 
„magna cum laude11 w wydziale filozoficznym i 
napisawszy obszerną, skreśloną ^edle źródeł roz 
prawę pod tytułem: „De nuntiorum terrestrium
in Polonorum Re P. origine, conditione, rebus ge- 
stis, pars prior [1464—1668)a ; drugi Feliks Ńa- 

rocki, rodem z Tworek pod Warszawą, złożywszy 
w wydziale medycznym egzameń „maxima cum 
laude“, i napisawszy rozprawę fizy ologiczno - che­
miczną, nadzwyczaj ciekawą i naukowo ważną, 
opartą La długieb, niezmiernie trudnych, własnych 
eksperymentach, pod tytułem : „De Claudii Ber 
nardi methodo oxygenii copiam in sanguine deter- 
minandi.a Obaj młodzi ludzie poświęcają się za­
wodowi naukowemu. Nawrocki udaje się w podróż 
do Niemiec i do Francyi. Rozprawa jego w dzien­
niku medycznym Heidenheima zrobiły mu jut imię. 
Tutejsi medycy i chemicy wielkie w nim pokładają 
nadzieje.

P a r y ś  26 stycznia.

Depesze petersburgskie i Nord donosiły, że po­
bór w Kongresówce odbył się spokojnie, a dziś 
wyznają, źe leje się krew, że rozpacz wywołała 
v.;*lkę. Z przyczyny przecięcia drutów telegrafi­
cznych, Paryż nieodbiera wiadomości wprost z War­
szawy; odbiera je przez telegraf petersburgsko pru­
ski. Dzisiaj p. Drouyn de Lhuys odebrał depeszę 
od pana Valbezon, konsula w Warszawie. Hr. de 
Massignac, przybyły w tych dniach z Turynu a 
mianowany pierwszym sekretarzem ambasady pe- 
tersburgskiej, w miejsce p. Fournier, dostał rozkez 
udania się na miejsce przeznaczenia. M. Post i 
Daily News radzą cesarzowi Aleksandrowi, aby 
nadał konstytucję Polsce. Też samą radę daje Pa­
trie, będąca za radykalną reformą jako jedynie 
skuteczną. La France dziwnie się o Polsce wyra­
ża i pisze niemal w tym samym duchu eo Nord.

P. Chmielewski jest jeszcze trzymany w wiązie
nin paryzkiem.

Jenerał Mierosławski ma za parę dm puścić w o- 
bieg małą broszurę, mającą poBłużyć za odpowiedź 
panu Bakuninowi.

ż e b r a c y .
(p o w i e ś ć ).

XII.
C iąg  du 'szy .

Karol wahał się pomiędzy życiem a śmiercią, 
lubo operacya poszła dość szczęśliwie. Ile zgry­
zot przeniósł Marcin cierpiąc dobrowolnie za 
zbrodnię brata, ile wyrzutów uczynił sobie p. O- 
skar uważając się za główną przyczynę tej kata­
strofy, ile łeż wylała Jadwisia w nieustannych 
modlitwach, próżno chcielibyśmy opisywać. Stan 
zdrowia artysty nie polepszał się wszakże bynaj­
mniej. Rana jego była już wprawdzie zgojoną, 
mógł on siedzieć, a nawet chodzić po pokoju, 
ale przerażające wyniszczenie i ogniste rumieńce 
na wybladłych policzkach, zdawały się potwier­
dzać złowrogą przepowiednię Oktawiana. Złożono 
wreszcie konsylium, i wszyscy lekarze zapewnili 
jednogłośnie, że Karol ma suchoty, że nie pocią­
gnie nad parę miesięcy i to przy najprzyjażmej- 
szych warunkach. Oktawian tryumfował, ksiądz 
Hilary krzepił się ile mógł w swym żalu, tylko 
pan Oskar, który nie wierzył wezwanym dokto­
rom, postanowił nie tracąc czasu na próżnych 
żalach, użyć wszelkich środków zaradczych.

— Ej, co oni tam gadają. —- mówił pewnego 
razu do proboszcza — zdanie doktorskie, to prze 
cież nie wyrok Boży. Wezmęno ja  g0 do siebie, 
mospanie, to tam jakoś damy mu radę, zwłasz­
cza, że i lekarz pod bokiem, który żonę moją
wrócił prawie z tamtego świata, ba i mnie nieraz 
radził skutecznie. Posłuchamy jeszcze co ten po­
wie. Oni go już pochowali przed czasem, a on
może przeżyje ich wszystkich. ,

Ksiądz Hilary musiał przystać na to temnar- 
dziej, że nje chciał pozbawiać chorego wygód, 
jakich mu dać nie był w stanie. Jakoż nazajutrz, 
krytym powozem, noga za nogą przewieziono ar­
tystę do domu pana Oskara, i wnet posłano po 
lekarza. Lekarz długo opatrywał chorego, stukał 
mu i pukał p0 piersiach, przykładał stetoskop do 
ziober i łopatek, i koniec końców powtórzył zda­
nie swych kolegów. Fatalna wiadomość obiega 
w jednej chwili dom cały. Ci nawet, co wcale

nie znali Karola, szczerze go jednak żałowali, bo 
człowiek niewinnie cierpiący budzi zwykle ogól­
ne współczucie. Z pękającym od żalu sercem, wy­
szła Jadwisia w ogród wypłakać się swobodnie, 
ale uprzedził ją  zgryziony ojciec, i oboje spotka 
li się na zakręcie alei.

  Dziecie moje!— zawołał zboleścią p. Oskar
patrząc na zmienioną i zalaną łzami córkę— cze­
goś ty taka spłakana?

Jadwisia schyliła się do kolan ojcowskich i 
mocniej jeszcze płakać poczęła.

— Biedna! ty go kochasz — rzekł znowu oj­
ciec, i kilka łez stoczyło się po jego licu, ale 
wnet tłumiąc to wzruszenie, podniósł córkę i 
przemówił uroczyście: — widzisz ten krzyż na 
wzgórzu, moje dziecię ? tam chodźmy szukać po­
ciechy! Ofiarujmy Bogu strapienie nasze, a On nas 
nie opuści.

I ukląkłszy, modlili się długo, poczem z ulżo- 
nem sercem, ale ze zwieszoną głową postępowali 
w milczeniu ulicą prowadzącą ku domowi. U fur­
ty zaszedł im drogę stary Maksym ogrodnik kła­
niając się z uszanowaniem.

— A co powiesz? Maksymie!— zapytał go pan 
Oskar.

— A cóż? miłościwy panie!— odrzekł stary — 
już kiedy wszyscy radzili choremu paniczowi, to 
niechże i mnie będzie wolno wściubić i inoje trzy 
grosze. Stary Maksym także poradził już nie je ­
dnemu.

Twarze ojca i córki rozjaśniały, ale wnet zasę­
piły się na nowo.

— Trudna na to rad a , Maksymie! — rzekł 
z westchnieniem pan Oskar — przynajmniej wszy­
scy doktorowie tak utrzymują.

Jadwisia znowu płakać poczęła.
— Ta już to ono będzie, jak  Pan Bóg da, nie 

tak jak  ludzie mówią — odparł ogrodnik — ot, 
niechno miłościwy pan pozwoli] mi popatrzeć na 
panicza.

  Ale dobrze; któż ci broni! Przyznam się,
że tobie prędzejbym zaufał, niż tym wszystkim
niby uczonym . . • .

Starzec machnął ręką. — Oni uczeni dla siebie, 
miłościwy panie! ,

~ ■ Oj, prawda! jak mi Bóg m iły. . No, chodz- 
źe, chodź, patrz i radź, jeżeli możesz.

Pocichu weszli do sypialni Karola, który był 
zasnął po podróży. Jadwisia ożywiona słabą na­
dzieją, stanęła za wpół ucbylonemi drzwiami. Ma­
ksym tymczasem zbliżył się na palcach do łóżka, 

I chwilę śledził oddech chorego, wreszcie machnął 
| ręką i wyszedł przyzywając gestem pana Oskara.

A cóż mówili doktorowie? — zapytał.
— Mówili, że on żyć nie może.
— No, a ja  panu zaręczam, że on żyć będzie, 

tak mi daj Boże szczęśliwie zajść do mojej 
chaty.

Jadwisia uśmiechnęła się ocierając twarz za­
płakaną.

— Ej, coho mówisz? stary! — zawołał urado­
wany pan Oskar.

— Obaczy pan. Niech tylko nie miesza się ża­
den z doktorów, a ja  go wyleczę, chybaby mi 
sam Pan Bóg stanął na przeszkodzie.

— I to praw da? Maksymie!
— A jużciź prawda, miłościwy panie. Można 

zapytać gromady, a gromada cała zaświadczy, źe 
stary Maksym nie jednego i nie z takiej choroby 
wyprowadził.

— No, wiesz co? Maksymie! jeżeli go wyle­
czysz, to masz mię całego z ciałem i kościami. 
Wszystko dla ciebie uczynię, co tylko będzie 
w mej mocy.

— A czegóż jabym chciał? panie drogi, kiedy 
z łaski pańskiej niczego mi nie brakuje. Gdybym 
miał dzieci, możebym dla nich prosił o eo, ale 
wszystkie zabrał Pan Bóg do Siebie, a ja  z moją 
babą nie wiele potrzebujemy. Ot, niech nam pan 
tylko żyje jaknajdłużej i nie frasuje się napróżno, 
bo mam w Bogu nadzieję, źe taki przemożemy 
to licho.

Pan Oskar ze łzami uściskał poczciwego starca, 
który przyrzekł, że jeszcze tego wieczora przy­
rządzi dla chorego lekarstwo. Jadwisia przez dru- 
gie drzwi pogoniła za odchodzącym.

— Maksymie! — przemówiła zdyszana — nie 
pogardzajcie moją szczerą ofiarą. . .  — i włożyła 
mu do ręki kilka dukatów darowanych sobie od 
ojca.

Starzec wstrząsnął na dłoni pieniądze, spojrzał 
na nie i zamyślił się kiwając głową. — Haj, h a j! 
gdzie to te czasy! — rzekł z westchnieniem — 
byłem wtenczas dzieckiem jeszcze, ale jakby dziś 
pamiętam, kiedy konfederaty przez naszą wieś 
przechodzili. Nieboszczyk nasz pan, dziad panien­
ki, gdzieś był także zawieruszył się z panem Pu­
ławskim. Otoż jeden z konfederatów ciężko ranny, 
nie mógł już zdążać za swojemi a tu potrzeba 
było pomykać, bo ich ze wszech stron napierano. 
Ojciec mój przyjął go do chaty i wyleczył, a po­
tem ów pan odjeżdżając, zostawił na stole kupkę 
takich samych dukatów. Wszystkie one przeszły 
do mnie kiedym się żenił z moją Oksaną, bo ja  
jeden tylko byłem u ojca . . .

Dwie wielkie łzy zawisły na białych rzęsach 
Maksyma; Jadwisia patrzyła na niego w rozrze­
wnieniu.

— No, wtenczas na zagospodarowanie przydały 
mi się te pieniądze — mówił dalej ogrodnik —- 
jeden z nich z Matką Boską, dotąd baba moja 
nosi przy koralach; ale dzisiaj cóżbym ja  zrobił 
z niemi ? Gdybym potrzebował najmyta, coby mię 
wyręczył w robocie to jeszcze! ale pan, daj mu 
Boże szczęście i wiek jaknajdłuższy, oddawna u- 
wolnił mię od wszystkiego, a przy pensyi i ordy- 
naryi mogę sobie nie raz przez dzień cały wiązać 
niewód albo strugać dudki dla parobków, bo i do 
ogrodu dają mi zawsze pomocników. I do czegóż 
mi pieniądze? panienko! . . .

To mówiąc zwrócił ku Jadwisi dłoń z odebra­
nym datkiem.

— Maksymie! — rzekła smutno Jadw isia — 
nie róbcież mi tej przykrości! Mówiliście nieda­
wno, że jedna z waszych krówek zginęła, kupcie 
sobie drugą na to miejsce.

Starzec wahał się jeszcze.
— Serce Maksymie! — błagała ze łzami Ja ­

dwisia i pochwyciwszy rękę starca, chciała ją  do 
ust swoich przycisnąć.

  Panno droga! hołubko! — zawołał rozczulo­
ny starzec cofając rękę — a godziż się tak mię 
prosić ? . . .  No, wezmę już, wezmę, tylko proszę 
nie frasować się o panicza, bo Maksym nic nie 
przyrzeka napróżno. Niechże panienkę Pan Bóg 
błogosławi we wszelkich życzeniach i zamysłach!

I odszedł powolnym krokiem, a uspokojona J a ­
dwisia wróciła do swego pokoju.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Nowości Bibliograficzne.
Posn& ń. Żapański, ten najezynniejsay nakładca, 

wjdał balladę Mickiewicza z illu^tracyami koinpo- 
zycyi A. Zaleskiego, wykonanemi rylcem S. Łu 
uomskiego. Można bez przesa y  powiedzieć, że to 
•erła polska najczystszej wody: do ozdobienia bo­
giem nieśmiertelnego utworu poety przyłożył się poi 
ski kompozytor i polski rytownik, ale nie wtazinko 
wy sposób dotychczasowych illnstracyj, niemających 
jeszcze prawa rywalizować z zagraciczoemi. Pięć 
scen wybrał p. Zaleski: w jednej przedstawił Twar­
dowskiego siedzącego przy stole „jak b»8za > 
w drogiej kiedy zdziwiony postrzega na dnie kie­

lich* kusa djable; w trzeciej widzimy, jak Mtfi- 
8ti>fil trzy m a  koma za uzdę i podaje biczyk uto­
cz ny z piasku skonfundowanemu Twardowskiemu; 
w czwaitej zdcmiony czarnoksiężnik widzi djabła 
kąpiąc go się w święconej wodzie; w ostatniej, 
szpak.mi karmiony pan Twardowski prezentuje 
M vfistofilowi swoją żoneczkę. . . .  Mjże charakte­
rowi tych scen brakuje okolwiek na fintastyczuo- 
ś( i, os ibliwie w głównych figurai h , za to w ota­
czających je arabeskach pełno fautazyi — zupełnie, 
ji.k gdyby artysta marzeniami swemi dopełniał 
tego, co sam tekst d*ł do myślenia. Postać Mefi- 
st fe'la przypomina itlusiracye do Fausta; woleli­
byśmy widzieć orygiaalaego naszego djabła; głowa 
pani Twardowskiej, to niby karykatura Katarzyny 
Medicis. W podobnych przedmiotach artysta niepo- 
winien się zmuszać do obserwowania ścisłości hi­
storycznego kostiumu. Za to sam Twardowski wy­
borny i fiz’onomia jego odbija wszystkie wrażenia, 
przez jakie w spotkaniu się ze swoim dłużnikiem 
przechodzi. — Co do rylca p. Łukomskiego wy­
znajemy ot maicie, że przeszedł nasze oczekiwanie. 
Jest to pierwszy naBz rytownik, który oprócz wła­
dania rylcem, daje dowód znaj'mości rysunku i 
głębszego czucia. — Dziecko ubogich rodziców 
z Poznania, spotkane zostało prz z znanego Dia 
Mateckiego w szpitalu Sióstr Miłosierdz a i zwró­
ciło na siebie jego uwagę. Chłopczyk ów kopio­
wał sobie jakA obn-zek, ale tak dokładma, tak 
poprawnie, że s-.dziwiouy jego biegłością Dr Ma- 
tecki, spytał go czy się uczył rysować? Z wszczę­
tej z nim rozmowy przekonał się, że biedne dzie­
cko nieroiumiało nawet, o co je pytał. Wrodzony, 
uiewiedzący o sobie ta leo t, zaraz znalazł gotowego 
opiekuna w ś. p. Tytusie (Jz ałyńskim, który, gdy 
chłopczyk przyszedł do zdrowia, oddał go na nau­
kę rysunku. Później za staraniem Tow. Naukowej 
Pomocy posłano go do Berlina, gdzie przez lat 
trzy uczył się sztuki rytowniczej pod sławnym 
sztycharzein Mandlem, który go do najlepszych

liCDzisUjJ przedsiębiorczy wydawca, p. Żupański, 
za tru d n ił Łukomskiego, powierzając mu illustracye 
do przepysznego wydania poematów Mickiewicza. 
Z aszczy tn ą  próbę i dla wydawcy i rytownika ma­
my w świeżo wyszłej balladzie: Pani Twardowska. 
Do Wslleuroda ma już być gotowych 9 , a do 
Grażyny pięć miedziorytów, i te niebawem Wyjdą 
na Widok publiczny.
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Kiedy leje się krew  w k ra ją , ciężko jest p isić  
o Francyi i je j polityce. T aka jest jed n ak  po­
winność paryzkiego korespondenta. W czoraj w nie­
dzielę odbyło się- w Lnwrzo rozdanie nagród prze­
mysłowcom, którzy odznaczyli się na wystawie lon­
dyńskiej. O dbyło się to z wielką okazałością. Sala 
była napełniona samemi przemysłowcami i ich ro­
dzinami. Cesarz siedział na tronie, m ając koło sie­
bie Cesarzowę i Cesarzewicza- K iążę Napoleon od­
czytał raport z wystawy londyńskiej, w której po­
chwalił pracę przemysłowców francuskich i w yra­
ził dzięki Cesarzowi za  to , to  zawarł z Anglią 
trak ta t handlowy. Cesarz odczytał sw ą mowę sie­
dzący. Znacie ją . Je st to mowa nadzwyczajnie bie­
gła. Cessrz śm iał się w niej z obawy Anglii, aby 
nie została napadniętą, dsł ucznć, że Anglia może 
b; ć napadniętą jedynie przez przemysłowców fran ­
cuskich rywalizujących z nią na wystawach. Z a­
chęcił przemysłowcó w do dalszych usiłowań i przed­
stawił iai p rzysiad  Aoglii. Cesarz przemówił za 
wolnością, ale zo wolnością konsty tucyjną, szanu­
jącą tron, jak się to dzieje w Anglii i oświadczył, 
że do takiej wolaości Francyi» przychodzi. Po taj 
mowie, która wywołała nadzw yczajne oklaski, Ce­
sarz rozdał dekoracye i nagrody. Skończywszy tę 
m onarszą pow inność, Cesarz udał się w am ery­
kance do lasku B ulońsktago, niepostrzeż ouy w o 
gromie pojazdów. Tylko Cessrzewicz jeździ z 
eskortą. Jeździ on teraz z pm etn Mounier, swym 
guw ernerem , z którym  ciągle rozmawia. Cesarz 
ja s t blady i widocznie cierpiący. Na batach tuille- 
ryjskich pokazuje się on krótko. Cesarz ma mieć 
reum atyzm  w stawach.

Zajm ując się z o łą energią rozwojem pracy n a ­
rodow ej, Cesarz zyskuje sobie przemysłowców i 
rozbija orleanizm. Legitymizm rozbija on za pomo­
cą praw a o ty tu ła ;h ; które wystawiałem zawsze za 
instrumentom regni. Nie możecie sobie wystawić, 
jakr p ;plocb sprawiło to prawo we Francyi na c- 
sobach noszących tytuł"'-, a do których m aleńka 
część ma tylko prawo. Za pomocą tego prawa, Ce­
sarz rzucił postrach w tysiące rodzin i zneutrali­
zował ich opozycyę. Rodziny utytułowane szukają 
dziś protekcyi osób rządowych, w obawie, a,by ich 
tytuły nie zostały zskwestyouowane. Rodziny te 
powtarzają, że z przyczyny bezdzietności hrabiego 
C ham bord, party  a ich skończyła się i tea argu­
m ent służy mi za pretekst do wiązania się z rzą- 
rie . L a  France występując w obronie Rzymu, do­
pełniła reszty. Dziennik ten znajdaje się obecnie 
j o wszystkich dworach wiejskich, obok Gazette de 
France i Union trzymanych jeszcze z dobrego to­
na. Opozycya legitym istowska może już być uwa­
ża; ą  za rozbitą i pokażą to przyszłe wybory. 
Wczoraj skończył się termin reklam acyi o wpis na 
listy wyborcze. Ludność średaia nis okazała gorli­
wości w tych reklum acyacb, a ludność roboczo na­
potkała na żądania dow odów , które js* zniechęci­
ły. W kilku raerost ̂ ach  wyborcy zaśpiewali pieśni 
liberalne. Sądzą zaw sze, że rząd wyjdzie dobrze 
z wyborów, że deputowani opozycyjni, wybrani 
w miastach, nie będą liczni. Thiers nie ubiega się 
o  poselstwo.

P. Troplong odczytał dziś w senacie projekt a- 
dresu. P rojekt ten pochwala politykę pan i Drouyn 
de Lhuys we Włoszech. Rozprawy nad adresem 
rozpoczną się dnia 29. M ówią, że p. Raltazzi ma 
się żenić z panią do Solms, która bawi w  Tury­
nie, a  której mąż niedawno umarł. Pomimo re- 
ktamacyi pana D roayn  d a  L buys, k siężn a  Burbc- 
rini nie została jeszcze wypuszczoną na wolność. 
W tej spraw ie jtn . Lam arm ora i rząd włoski po­
kazują surowość i żal do F ran cy i, żal podzielony 
p: zez cale północna Włochy. Jest tu jen . Poniński, 
dowodzący brygada jazdy  włoskiej nad Po. Armia 
włoska liczy dziś 350,000. Karność w niej jest 
wielka. Je st to arm ia regularna w całem znacze­
nia tego wyrazu.

Sparzony kilka razy w postępywaniu z Aagiią, 
Cesarz pokazuje w ielką ostrożność w spraw ie gre­
ckiej. Miał on zgadzać się na E rnesta koburgskie- 
go i w arunki położone przez niego, tj. że zatrzy­
m a swe księstw o, i że Auglia nie wejdzie w oso­
bie ks>. Alfreda do konfsderacyi niemieckiej. Tym 
czasem otrzymano wiadomość, że Auglia nie zga- 
« .a  się na to warunki i że ma wystąpić z innym 
’ andydatam , wyznającym religię protestas.cbą. Kie­
dy m arszałek Magnan był w Brukseli, znalazł się 
am lord Grey, posłaunik lorda Palroerstona, przy­

były w tym samym celu.
Constitutionnel broni Serbii w spraw ie zakupio­

nej broni. W tej spraw ie p. Drouyn de Lhuys 
pcił żył kw estyę ozy zakup był normalny, spowo­
dowany przez regularną potrzebę utrzym ania uzbro­
jen ia  milicyi, c .y  anorm alny m ający na celu uzbro­
jen ie  narodu i wojnę. P- Drouyn de Lhuys uznał, 
że zakup broni był mały, norm alny i dla tego sta­
nął po stronie Serbii.

Potw ierdza się , że p. Mercier, am basador fran­
cuski w Nowym Jorku, odebrał rozkaz Btarania 
się o w ybran o przez strony wojujące komisarzy 
m ających traktów ; 6 o pokój, bez zawieszenia woj­
ny. Obie h t'ony  są tak wysilone, że nadzieja po­
koju w Ameryce zaczyna być uważaną za podo­
bną do praw dy, pomimo, że p. Mileus Gibson 
wcale inaczej o tem się wyraził.

Niepotwierdza się jeszcze zajęcie Paebli przez 
jen. Forey. Opinia publiczna we Francyi niecier­
pliwi się i czuje coraz bardziej potrzebę pokoju 
zew nętrznego i wewnętrznego.

Ouegdaj w sobotę był n p. Droayn de Lhuys 
bal zwyczajny. Bal kostiumowy będzie u l siężnci 
Meteroicbowej. Paryż jest sm ętny, zabaw jest mało. 
Towarzystwo polskie całkiem żałobne, znajduje się 
w stanie żywego zajęcia o w ypadki krajowe.

t r a k ó w  30 stycznia. J.,k już nam doniósł 
c a  z korespondent lwowski w liście wczoraj w 
dzienniku naszym umieszczonym, Rada m iejska 
lwowska zajm ując się projektem  nowtgo statutu 
gminnego, poruszyła niezmiernie ważną kwestyę 
równouprawnienia żydów. Ogólny zarys dyskusyi 
w tym przedmiocie przedstaw iony uzup»łQiamy, 
p d^jąc dw a najw ażniejsze głosy radnych lwow­
skich: pp. Rodakowskiego i K arola Armaty**, k tó­
re znajdujemy w dziennikach lwowskich. Głosy tc 
na posiedzeniu Rady m iejskiej z dn ia  24 t>. m. 
w skazują bowiem stanowisko dwóch p rzec iw n y *  
zapatryw ań się na tę kwestyę ze strony chiześciań 
skiej ludnoś i.

D r R o d a k o w s k i .  Po przeczytaniu projektu 
sta tu tu  m iasta Lwowa na przeszłem posiedzeniu, 
prosiłem o głos w celu dysku yi generalnej. Od 
czasu ja k  mam zaszczyt zasiadać w tem szauo 
wnem zgromadzeniu, nie raz już zabierałem głos, 
a  zabierałem go ze szczerością i z wszelką swo­
bodą. Czyli moje wnioski były większością przy 
jęte czyli zostaw ały w mniejszości, czułem aię za- 
W3ZO na jednem stanowisku z tem sranownem

zgromadzeniem. D zisiaj przyznaję się, że zabieram 
głos nia z tą  zwykłą sw obodą, a  to d la teg o , po 
nieważ przeczytawszy projekt statutu, przy które­
go wypracowaniu miałam zaszczyt uczestniczyć, 
tak w sekcyi jak  i w komisyi przyszedłem do 
przekonania, że w tym  razie zachodzi rzeczywiście 
między zdaniem w iększości i omal nie całości tego 
zgromadzenia, a  zdaniem mojem sprzeczność zasa­
dnicza — sprzeczność, którą poznałem za dostate­
czną dla mnie, ażeby się zastanowić, czy je s t rze­
czą godziwą w kwestyi tak  drażliwej samemu z 
siebie zabierać głos z tego stanow iska co ja . Lscz 
muszę Bzczerze się przyznać, że je s t to mojem 
przekonaniem, iż nietylko mam prawo ala i obo 
wiązek w tej kwestyi dziś przemówić, a to dla te­
go, że nas na to obrali współobywatele nasi, aże­
byśmy radzili nad dobrem csłego m iasta Lwowa, 
i że m idi to przekonanie, że -zdolności nasze będą 
poźytecznemi a  charakter nasz rękojm ią będzie, iż 
potrafimy jak o  wolni obywatele wolnego m iasta w 
obec zgromadzonych współobywateli oświadczyć 
zawsze jasno  i otwarcie zdanie sw oje, ponieważ 
najłatw iej otw artością dojść do poznaniu prawdy. 
Jakkolw iek  przeczuwam, że zdanie moje różni się 
z przeważną większością tego szanownego zgro­
m adzenia, jed n ak  mam sobie za obowiązek prze­
mówić nad tym  projektem  prawa. Przeczytawszy 
ten projekt statutu, wpadło mi odraza w oczy sta ­
nowisko, że tak  powiem, właściwość tego statutu.

K ażdy statut ma jak ąś  odrębną cechę swoją, 
która stanowi jego właściwość. W łaściwością tego 
statutu, oprócz innych rozporządzeń mniej więcej 
podobnych do siebie we wszystkich statutach, jest 
ta, że tea  statu t czuje się przedewszystkicm po­
wołanym orzekać o stanowisku żydów w gminie 
lwowskiej, a  więc rozwięzuje kwestyę polityczną, 
a choć od tego rozdzielić nie można i kwestyi 
spółecznej, jednakow oż o tem nie znalazłam żadnej 
wzmianki w statucie, tylko mimochodem przy w y­
borach i uiajątkn o tem mówiono. Użyłem tu wy 
razu „żydzi", ponieważ zwykle mówią o staroza- 
konnych, o wyznawcach religii mojżeszowej. Ja  
mówię: żydzi, ponieważ ten wyraz daje nam zu­
pełne pojęcie nietylko co do religii ale nawet sta­
nowiska odrębnego spółecznego, które ton naród 
zajm uje u nas, a  nie sądzę , żeby ktokolwiek z te­
go szanownego zgromadzenia, widział w tem coś 
ubliżającego, że ktoś jest żydem (przeciągle okla­
ski). Więc zdaje mi się circum skrypcya w t y m r a  
zie nie jast na miejscu. Będę mówił o żydach i o 
kwestyi żydowskiej, (Oklaski). W tym względzie 
powiedzieć muszę zdanie moje z całą wolnością i 
o tw artością, że o tym w tym samym statucie nie 
ma wzmianki — i to jest niedostatek, który pod­
nieść przy dyskusyi jenerźlnej, mam sobie za obo­
wiązek. Będę miał zaszczyt dowieść, że we wnio­
sku leżącym na stole szauownego przewodniczą 
cego powinna być wypowiedziana zasada następu­
jąca , s  to zasada zupełnego równouprawnienia ży­
dów, a  to w szczególe pod względem zarządu, 
zam ieszkania, posiadania i zarobkowania mojem 
zdauiem zlanie się zupełne gminy żydowskiej z 
gm iną chrześciaÓBką, zlanie tak  zupełne, ażeby 
odtąd istniała gm ina żydowska tylko jak o  gmina 
religijna. (Huczne i przeciągłe oklaski przeryw ają 
mowę).

P. P r e z y d u j ą c y .  Proszę panów na galery i 
się spokojnie zachować.

D r R o d a k o w s k i  ciągnie d a le j: Niechże pano­
w ie  pozw olą i sami rozsądzą  postaw ione pokró tce 
przynajmniej i w ogóle powody, które pociągały 
za sobą to  moje przekonanie, że w ten sposób 
kwesty.; ta  powinna być rozsądzoną. Niech pano 
wie raczą s 'ę  zastanowić nad ogólnym biegiem po­
stępu i cywilizacyi w Europie a przyznacie mnie 
panowie, że dążą one do zniesienia wszelkiej ró 
żnicy, wszelkiego odosobnienia, wszelkich kast i 
zdań odmiennych w stanie społeczeństwa. Nie po 
trzeba się cofać w daleką przeszłość. Za naszych 
czasów ile widzieliśmy przyw ihjów , które przed 
oczyma naszemi zniesione zostały; wszakże w szy­
scy pamiętamy zniesienie pańszczyzny, jurysdykcyi 
patrimonialnej, wszelkich praw szlacheckich; szla­
chcic ja k  każdy musi służyć w w ojska, a posiadać 
dobra każdemu wolno, co tylko pierwej przysłu- 
żsło szlachcie; widzimy na nasze oczy jak  postę­
puje wolność zarobkowania a  przywileje nikną. 
Moi panowie, dziwić nam się teraz w ypads, że w 
dawniejszych w iekach protestanci, dla tego tylko 
że byli protestantam i, musieli znosić taki ucisk i 
takie prześladowania. Dalej widzimy w naszych 
oczach, ja k  oświata naszego wieku do tego dąży, 
żeby z tego tylko po * odn, iż ktoś inną w yznaje re­
ligię, nie ponosił więcej uszczerbku w prawach 
obywatelskich. Czy to w koścu le  się modli, czy 
w synagodze, czy w meczecie, jeżeli tylko podsta­
wą jego reiigii je s t moralność, nie wolno ukiócać 
j«go praw obywatelskich. My ja k o  ehrześcianie 
marny o b .w iąz tk  ubolewać i rzeczy wiś ie ubole­
wamy nad tam, że ci panowie szukają treści życiu 
gdzie indziej niż w prawdzie, niż w źródle wszel 
kiej prawdy, w słowach Z baw iciela; ale nia mo­
żemy żadcą m iarą z tego powodu nadać komu 
mniejsze praw a, ja k  wszystkim innym. Wiem do­
brze, że uczynią mi za to zarzut now atorstw a i ideo­
logii, i że przeciwnicy moi przytoczą iż ja k  w in­
nych krajach przez now atorstw a i zkyt p ra d -ą  i 
popędliwą dążność do postępu nie zdołano wstrzy 
mać upadku so yaluego i politycznego, tak  sam ; 
i w mniejszym zakresie m iasta naszego nowator 
stwo je s t zgubntm  i niezdrowem. Mojem zdaniem 
daleko więcej do takich w strząśnńń  przyizyniują 
się ci, którzy uznać niechcą idei, która ery  prę­
dzej czy pćżoiej musi w rjść w życie.

J a  równouprawnienia żydów w dzisiejszej chw li 
nie uważam zupełnie za przedwczesne, owszom z a 
potrzebne. Wiemy wszyscy co dotyczas z żydami 
się stało, ż-3 ich wszyscy prześladowali mieczem 
i ogniem, jednakże aie absorbowali ich, a r i wytę- 

ili, i dotąd jeszcze egzystują w tej san u j edręb 
ności z wielką szkodą i dla siebie i dla naa. Oni 
się z narodem złączyli tylko w takich krajach, 
gdzie były ograniczenia usunięte, giizis nastąpiła  
woluość i dobre poznanie prawdziwego interesu 
ludzkości, gdzie oni do składu społeczeństwa ptzy- 
jęci zostali. Przyktady tego widzimy we Francyi, 
w Anglii i we wszystkich k r a ju *  zrtwatśeiańskicb, 
gdzie życic polityczne je s t wolne. Jedynym  środ­
kiem postępu jest wolność; tej wolności powin­
niśmy się trzymać, ona jedna potrafi wszystkie ató 
sooki, s szy. tkie czynniki społeczeństwa z powszech­
ną korzyścią pojednać i wprowadzić harmonię po­
wszechną, która jtdyu ie  doprowadzi do szczęścia. 
T jlo  miałem powiedzieć ze stanow iska ogólnego.

Niech panowie pozwolą teraz przystąpić do wię­
cej specjalnego roztrząśnienia tego przedmiotu ze 
względu ua a&sze położenie i prawodawstwo au- 
stryackie i na to co w tem mieście w tej mierze 
się stało. Jożciż trudno przypuścić, żeby w  kraju 
naszym, gdzie równouprawnienie jest wprawdzie 
uznane, chociaż jeszcze nie zupełnie we wszystkiem

wprowadzone, tak a  odrębność dalej utrzym ać się 
mogła. Mnie się zdaje, że w takim  k ra ju , gdzie 
w nąjwyższem zgromadzeniu żyd zasiada ja k o  par, 
gdzie ja k  widzimy w Radzie państw a zasiadają 
żydzi, w sejmie krajowym zasiadają żydzi — ża 
w takim kraju  nie możaa myśleć, żeby takie od­
rębności, takie zabytki dawniejszych czasów nadal 
utrzym ać się m ogły; a gdy tak  je s t rzeczywiście, 
nie widzę moi panowie, dla czego mamy czekać 
ua to, żeby rozkaz z góry, rozporządzenie rządowe 
nas przymusiło znieść tę różnicę. D la czegóż cze­
kać aż taki rozkaz przymusi nas do tego, co dziś 
sami z własnej woli możemy i powinniśmy uczynić? 
Jest u naa tyle różnych żywiołów i przeciwnicy 
aasi z tego korzystają, zastosowując zasadę: Di 
vide et i na p e r '.  Je s t więe obowiązkiem naszym 
tak działać, żebyśmy z własnej woli równoupraw­
nienie uznali i przeciwnikom naszym broń z rąk  
wytrącili. Z asadą rządu jest germ anizacja  żydów: 
ale moi panowie, jeżeli wszystkie praw a i swobody 
nabędą od rządu, który germanizuje, tem łatwiej 
powodowcć się dadzą — i właśnie przeciw temu 
powinniśmy wystąpić otwarcie i dać im to , coby 
oni prędzej czy później od rządu uzyskali, albo na- 
koniec sami sobie wzięli, jednem  słowem , równo­
uprawnienie. Bo jużciż, kiedy się rozpoczęło życie 
aasze polityczne, jedsn  z najznakomitszych w spół­
obywateli naszych nie został wybrany na posła 
sejmowego dla tego jedynie, że w tej samej sali 
gdzie my obradujemy, nie bezwzględnie przemówił 
za równouprawnieniem żydów. Nie możemy taki 
kłam sobie sami zadać, żebyśmy od tego odstąpić 
mieli, cośmy przed dwoma laty za dobro uznali. 
(Brawo i oklaski.)

Pozostaje mi jeszcze zwrócić uwagę szanownych 
panów na ważność tej kwestyi ze stanow iska i ze 
względu na narodowość. Jużciż pracą narodową 
głównie dziś je s t doprowadzić do tego , ażebyśmy 
stanęli jak o  naród w calem znaczeniu tego słowa; 
więc wszystkie żyw ioły, jakie w tym narodzie 
egzystu ją, powinniśmy złączyć. Słyszałem, że są 
żydzi, którzy z nami tego uczucia nie dzielą, któ­
rzy są  przedstawicielami zasady germ anizacji, 
którzy są Niemcami. Praw da, moi panowie! nie 
możemy powiedzieć: „Polacy w yznania żydow­
skiego ;“ nie wszyscy są Polskam i. Praw da, mamy 
żydów takich i dobrze pojm uję, że gdy tyle wie­
ków na tej ziemi przebytych niezdołały spoić ich 
z nami, dobrze rozum ię, że to zostawiło nam ż .1 
do tego szczepu i do tego narodu. Ale moi pano­
w ie, nie powinniśmy powodować się uczuciem o- 
sobistem, my powinni się kierować rozumem sta­
nu, nie żalem dla czego są tacy a nie inni. Prawda, 
że w żydach przemawia zasada niemiecka, ale po 
winniśmy to tłómaczyć tem , że z Niemiec w ten 
kraj przyszli i jakkolw iek gościnnie przyjęci, mieli 
w tym kraju stanowisko o bcych ,— cóż więc dzi­
wnego że się ta  zasada odrębności w nich utrzy­
m ała? Był zsrzut wniesiony dla czego wi nnych  
k ra jach , gdzie byli pokrzywdzeni, prześladowani, 
zlali się przecież ze społeczeństwem w jedno ciało; 
a u nas gdzie niebyli prześladowani, się nie zlali. 
Ale tam , gdy ustało prześladowanie nastała teraz 
wolność i równouprawnienie i bardzo prędko to ró­
żnice zostały zniesione,—  u nss nie było przfiśkdo 
w ania, ale jest ograniczenie a  trw a do dziś dnia. 
A to jest w tem ic h , ale jest i w ina nasza i wina 
w yptdków , że tak  się stało a  nie inaczej. Zresztą 
mam to przekonacie i powinniśmy u ra ż a ć  na to 
*e p o s tę p  n a ro d o w y  n ie  ie a t  w  a p rz e c z n o ń c i  z  po­
stępem społecznym , ponieważ to jest najsilniejsza 
władza, przeciwko której nigdy w y stęp y m ć z  po­
wodzeniem n iem ożna , — uważać na to, że postęp 
narodowy idzie ręka w rękę z postępem społe­
cznym , ie  postęp społeczny nigdy nia stanie się 
przeszkodą dla rozwijania się narodu naszego. 
W tym względzie powołuję się na powagę Lelewe­
la, który to samo zdauio rozw ija, które jest zda­
niem uaszcm.

Jeszcze przytaczam , ie  nie powinniśmy zapo 
umieć o tem , że jesteśm y tylko częścią tej Polski 
na 3 części podzielonej, a jakkolw iek nad każdą 
częścią i in y  panuje m onarcha, to my przecież u 
czuciem i krw ią z wszystkiemi innemi częściami ie 
fcteśmy połączeni, a czego trak taty  nie potrafiły 
przerwać, ttg o  i nam przerwać nigdy nie wolno. A 
zatem w wszelkim innym kraju polskim , w Kon­
gresówce są  równo uprawnieni, a to de ju ra  et de 
facto, i krw ią okupili tę równ ść , więc i to zgro­
madzenie polskie tę  kwestyę tak  a  nie inaczej roz 
sądzić powinno. Naród n»sz tylko wtedy absorbuje 
żydów, tylko w tedy Eożerny mieć nadzieję ścisłe 
go połączenia i szczęśliwszej przyszłości dla nasze 
go narodu, gdybyśm y tę zasadę przyjęli, bo tylko 

tedy dla naszego narodu ta h asła , które są  za 
wsze zasadą je g o , będą w życie wprowadzone, a 
te są : w olność, równość i braterstwo (Brawo i o 
klaski).

W i e d e ń  29 stycznia. W edług Gen. Korres- 
pondez J . 0 . Mość przyjmie depntacyę Klausen- 
Ourskiego agronomicznego tow arzystw a, która ma 
złożyć podziękowanie za kolój siedmiogrodzką a 
zarazem zaniesie prośby w sprawach idemniza- 
oyjayrh.

W Z jgtzebskićj jencrslcćj kongregacyi ticzyły  się 
rozprawy o nskr.zanym poborze i podatkach rozpisa 
uych na r. 1863. W obu ty; b sprawach kongregacya 
uchwaliła założyć p ro testację  a  to, z tej przyczy 
oy, że pobór i podatki rozpisano bez poprzedniego 
przyzwolenia seje u

O sejmach krajowych podały ostatnie dzienniki 
wiedeńskie raczćj ogólue uwagi, poniekąd charak 
terystykę ich dotychczasowych czynności, aniżeli 
szczegółowe uchwały. W edług tego cajociężalszym 
pomiędzy sejmami jest sejm  dołno austryack i, w 
którym rozprawy wlok^ się tylko mozolnie mało 
co naprzód postępując, tak , że jeśli rzeczy tym 
trybem dalój pójdą, niepobna sobis wyobrazić, jak 
czas na tę kadeucyę sąjm ową przeznaczony wy 
starczy na załatwienie spraw dotąd już przedbżo 
nycb. Posiedzenia wydziałowe nie oddały dotąd 
żadcej usługi; są prawie zbyteczne, gdyż sejmowi 
zbywa ua stronnictwach, a  raczćj, ja k  się tam któ 
r j ś  dziennik w yraził, tyle tam jest stronnictw i'e  
e.'ł< nków sejmowych. To też przychodzi częścićj 
do starć i przemówień osobistych aniżeli do roz­
praw zasadniczych. W edług zdania „Const. ost. Ztg 
„sejm lwowski najwięcćj mćgł wzbudzsć obawy. 
Jest tom bowiem, pisze ten dziennik, nietylko bar­
dzo energiczna opozycya w większości, cle aie ma 
także pośrednictwa między przeciwnikam i; msmy 
jednak nadzieję, że bystry rozum , którym się od 
znaczają mężowie polscy i wzglądy na położenie 
poprowadzi sprawę naprzód spokojnie i rozważ­
nie." Dalćj wskazuje Const, ostr. Ztg  na to , co się 
dzieje w Królestwie, gdzie, jak  się wyraża,, „ludzi jak  
zajęcy gonią i łow ią, ażeby ich wtrącić pomiędzy 
żołdactwo; gdzie kraj podobny do koczowiska, a lasy 
kry ją  okropieństwa w alk i, w ktÓrćj ludzi gonią

jak  drapieżne zwierzęta, i jak o  dzikie zwierzęta 
m ordują lub mordowani bywają."

Za apraw powszechniejszych nie ma nic nowe­
go. Pow tarza się tylko jeszcze sprzeczka pom ię­
dzy urzędowymi dziennikami austryackiem i i piu-  
skserni w sprawie iuicyatywy zjazdu hr, Rechberga 
z  ministrem Bismarkiem. P rusk i Staats - Anzeiger 
nazwał doniesione Wiener Ztg., jakoby  inicyatyvva 
wyszła z Berlina, niepraw dą i zmyśleniem. Gen. 
Korrespondenz nie bardzo grzeczniej odpowiada 
Anzeigerowi, a  co do iatoty rzeczy sam a obraca 
się w ogólnikach nie stanowczego niepodając. Tu 
też w iedeńska Presse korzystała z tego, a po 
chwyciwszy za słabe strony Gen. Korrespondenz, 
surowo wychłostała dziennik urzędowy.

N. Nachr. donoszą, że po upadku projektu de 
leg iwanyeh, rząd austryaeki rozpocząć miał roko­
wanie z państwami południowo niemieckiemi w spra­
wie reformy Związku niem ieckiego; w tym celu 
zaprojektowano także konfcreacye ministeryalue.

Królestwo Polskie.
Korespondent z W arszawy do jednego z dzien­

ników poznańskich w liście z 26 t. m. pisze o 
kilku faktach w następujący krótki sposób:

„Płock. W  dniu 22 na 23 po północy zaatako­
wany odwaeh i koszary. Z powstańców kilku  za­
bitych, 40 rannycb, 150 aresztowanych. Na reko ­
nesansie za miastem, Kożlaninów, dowódzca pul 
ku zrąbany, kilku żołnierzy zabitych, kilkunastu 
i dw óch oficerów rannych.

Łuków. W nocy 23 stycznia. Powstańcy n ap a­
dli na żołnierzy, mieli zabić przeszło 40, lecz po 
zebraniu się żołnierzy po pierwssym  wystrzale co­
fnęli się utraciwszy 4ch ludzi w zabitych i kilku 
wziętych; nazajutrz żółnierze wskazali mieszczan 
którzy się bili i tych aresztowano.

Radomsk. Powstańców kilkunasto zabitych i 
rannych i jed sn  powieszony przez kozaków.

Szydłowiec. Rozpędzono początkowo mały od­
dział wojska, lecz w krótce przyszło więcej woj­
ska; rozbici powstańcy ze znaczną stratą. Żołnie­
rze pijani pastwili się.

Pułtusk. Zebrali się powstańcy, a niezastawszy 
spodziewanej broni, poszli do domu; o kilka wiorst 
od Pułtuska nocowali w stodołach. Chłop dał 
znać o tem do Pułtuska, skutkiem  czego przyby 
li ko acy i 27 zabrali.

Szadek. Zgromadlili się powstańcy a nieznalazł- 
szy spodziewanej b roni, złorzecząc przywódzcom 
rozeszli się.

Prasnysz. T aki sam w ypadek.
Na kolei petersburgskiej, 24, na lOtej wiorście 

30 lodzi wypadło z lasu i z będącemi c a  ; o ią- 
gu zepsuli most i szyny, pozostawiwszy pc ciąg 
aa linii z m aszyną i dwoma braukardam i, udali 
się do stacyi Tłusz; tutaj popsuli aparat telegrafi­
czny i druty."

—  Rząd roayjiki ogłosił k ilka raportów  szcze­
gółowych o starciach o których krótko wspomniał 
w ogólnym sprawozdaniu. Raporty ta  są tak  pełno 
fałsiów  jak  i tam ten ogóloy, w tym samem tałazy- 
wem świetle umiłują przedstawić zdarzenia. Kap r- 
ty te brzmią:

„W edług bliższych doniesień otrzymanych od 
Naczelnika W ojennego Płockiego oddziału, napad 
na m. Płock z 10 (22) na 11 (23) stycznia, doko 
nany był o godzinie pierwszej w nocy, za odgło­
sem dzw onów  na g w ałt w  kościołach i dwóch 
wystrzałów. W ojska na sygnał dany rakietą, ze­
brały się na wyznaczone im miejsca i odptrły  
buntowników; przy tem zabito 3-ch żołnierzy; 
z buntowników został pozostawiony na placu 1 za­
bity; ranny obrońca prokuratoryi Zegrzd®, zastany 
przez patrol w domu obywatelskim, —  zastrzelił 
się z pistoletu.

„Usiłowanie napastników  zapalić koszary od 
tylnego dziedzińca także się nio powiodło; kozacy 
rozpędzili ich wystrzałami.

„Pojmano uzbrojonych buntowników do 150, w taj 
liczbie obywatela ziemskiego Kowalewskiego, mia­
nującego się pułkownikiem b ;ndy , która napadło 
n® Płock. W klasztorze Reformatów ujęto 36, 
z nich niektórzy ranni. Koła Raciąża pojmano 7.

„Przy powrocie kam panii Muromskiego J. C. W. 
W. K. W acława Konutantynowicza pułku  piechoty 
i kozaków  z Drobina, około Płocka zoBtał zabity 
1 szeregowiec, przez zaczajonego w rowie włó­
częgę, który na miejscu został zakłuty bagnetami.

„Z 11 (23) na 12 (24) o godzinie 2 ej w nocy, 
160 uzbrojonych złoczyńców rzuciło się na ko­
szary w Radomsku, skąd kom pauja pułku W iteb­
skiego wyszła. O świcie kom panja wróciła do mia­
sta i ujęła 26 ludzi. Zabity szeregowiec 1.

„Z cadesiłych raportów  zam ieszczają się nastę­
pujące szczegóły. Zamierzono przez jenerała  Se- 
mekę poszukiwania w lasach Płońskich, dokonane 
zostały ja k  można było najdokładniej i najspie­
szniej przez 3 kolum ny; żadnych band nie napot 
k&no nigdzie i podług zebranych wiadomośei we de 
ich niema w taj okolicy; wpadli tylko w nasze 
ręce pojedyńczo tułający się buntownicy, wszyscy 
bez w yjątku zbiegli z W arszawy, znużeni, gł; dni, 
obszarpani, po większej ezęści bardzo młodzi ludzie, 
którzy odłączyli się od swoich partyj w celu po 
wrócenia po W arszawy, a  niektórzy nawet ze sta­
nowczym zamiarem stawienia się z uznaniem swój 
winy przed praw ną władzą.

„Jeden z oddziałów schwytał w lasach 11 ludzi 
a wszystkich ujęto dziś 18tu.

„Jednakow e są wszystkich zeznania: w W arsza­
wie namawiali ich nieznajomi im ludzie, aby szli 
za rogatki ku Błoniowi i Serockowi, upewniając 
że tym sposobem uwolnią się od służby wojsko­
wej, do której rząd jakoby m u ł zamiar brać wszy­
stkich od 16 do 30 lat wieku; że przyszedłszy do 
naznaczonego miejsca zuależli nowych nieznanych 
im przy wódżców, których nazwisk nie w ied tą , dl» 
tego, że ci panowie mówiąc do Biebie, wymieniali 
tylko po zątkowe litery nazwisk. Następnie powie­
dli ich w lasy, ośw iadczając im , że oni stanowią 
armię narodow ą, obiecując im dać dobre ubranie, 
broń, płac? i żywność; ale wszystko to skończ)ło 
się na obietnicy broni, mianowicie pa lnej, bardzo 
mało, odzieży i płacy wcale niedostali, a za cał® 
pożywienie dawano im po pół bochoofca chleha > 
po miarce wódki dziennie; wielu z n ich, widząc 
okropne położenie i smutną przyszłość, ebeidi za­
raz w racać do domów, ale wtedy naczelnicy i starsi 
grozili im śmiercią, i ze strachu nieszczęśliwi ci 
gali dalej. (W ojska rosyjskie tak  w puszczy Kam- 
pinowHkicj ja k  i w okolicy Błonia schwyciły kilku 
15-letnich chłopców, którzy za starszymi poszli do 
lasów. P. R. Cz.).

„Z tego wszystkiego pokazuje się, że większa 
część zbiegów składa się z nieszczęśliwych ofiar 
partyi czerw onej, która i w tym razie bałamuciła 
umysły, aby zrobić coś na kształt narodowego po­

wstania; na szczęście, cel ten niezostał bynajmnie 
osiągnięty; włościanie stanowczo nie m ają w spół­
czucia dla ruchu, siedzą spokojnie, a w niektórych 
miejscach ścigają nawet zbiegów; obywatele,jeżeli 
dają pomoc powstańcom przez ukrywanie icb, do­
starczania żywności i pieniędzy, to po większej 
części czynią to pod wpływem Btrachu przed par- 
tyą czerwonych. W yłącznie tylko pomniejsi wła­
ściciele ziemscy, drobna srlachta, niektórzy z niż­
szych urzędników i oficjaliści, biorą jaw ny udział 
w ruchu i wielu z nich należy do przywódżców 
band. (W idoczna znów chęć rządu rzuceaia nie­
zgody między klasy narodu. Twierdzenie raportu 
powyższe je s t mylne; w rozpacznym wybucha b ra­
ły udział w stystk ie klasy narodu, liczniej może te 
którym  więcej groziła proskrypeya. P. R. Cz.).

„Zawiedzione napady aa  Płock i Płońsk w nocy 
z d. 10 na 11 t. m. (22 na 23) dzielnie odparte 
przez żołnierzy Muromskiego pułku, były dla bun­
towników dobrą nauką. Bandy zupełnie zdemora­
lizowane, zaczynają, ja k  się zdaje, rozpraszać się; 
można to wnosić ztąd, że na całej przestrzeni mię­
dzy Płońskiew, Nowem-Miastem i Nowogieorgiew- 
skiera, niesłychać o większych bandach, a  przeci­
wnie we wszystkich praw ie la ^ c h  znajdują się i 
w padają w ręce, tylko pojedyńczo tułający się lu­
dzi0, należący do różnych band.

P r a s y .
W dalszych rozprawach Izby berlińskićj nad 

projektem do adresu, mówcy głos zabierający 
wszyscy prawie około tćj samćj obracali się ma- 
teryi. T ak  ci, którzy projekt popierali jak o  i prze­
ciwnicy jego chociaż innemi słowy i w innym po­
rządku te same mniój więcćj wypowiadali myśli, 
co ich poprzednicy z małeuii tylko dodatkam i lub 
zwrotami. Odmiennej treści był tylko głos ks. J a ­
niszewskiego, bo taż jako  Polak w Izbie prnskićj 
odrębne zajmował i zajmować musiał stanowisko. 
Podajemy więc mowę ks. Janiszewskiego, tak  ją  ja k  
przyniosły dzienniki berlińskie a nie omieszkamy 
podać jćj w całości, skoro nadejdą sprawozdania 
stenograficzne. Członek koła polskiego przemówił 
w ten s e n s : „Chcę tylko umotywować głosowanie 
moich przyjació5. Panow ie walczycie za konstytu­
c ją  jako  paladyum waszćj wolności. Naruszenie jćj 
oiwcczy długie i mozolne praca, odsuwa w dal speł­
nienie waszych narodowych życzeń, podkopy wa 
wasze narodowe stanowisko. Iaacrćj ma się rzecz 
z nami. Konstytucya nie zostawia uaszćj narodo­
wości żadaćj podstawy, obecnie daje nam mało, 
a na przyszłość wcale nic. W obec konstytucyi 
trapią nas wszelkiego rodzaju środki przeciw nam 
przedsiębrane, a przy wszelkich korzyściach kon­
sty tu c ja  pozostaje dla nas le x  d u r a .  Dłągośm y 
się wahali wykonać na nią przysięgę, ale skoro 
to się raz stało, chcemy się trzymać tego co jest, 
i&oim coś lepszego dostaniemy. Niemasz nic bar- 
dzićj gnębiącego nad trak ta t wiedeński, a prze­
cież zmuszeni byliśmy odwoływać się do tego 
trak tatu , aby unikrąć większego jeszcze ucisku. 
Każda ustawa, chociaż niedostateczna, lepszą je s t 
od samowoli i bszprawia. Sztukę tłómaozenia n- 
staw,- która obecnie panów tak  wprawia w zadzi­
wienia, praktykowano na nas długie lata. Hrabia 
Schwerin zbijał tłómaezenie preztsa  ministrów, że 
aie „władza przed prawem " jeno „prawo idzie 
przed władzą"; sic  br. Schworiu stosował także 
do nas takie sarno tłómaezenie nstaw; dziś obró­
ciła się ta breń przeciw niemu samemu. Od ezasa 
podziała Polski władca nad prawem odnosiła zwy­
cięstwo. Gdzie idzie o walkę prawa z przemocą, 
wolności z absolutyzmem, tam ani chwili nie w ą ­
tpimy, gdzie nam stanąć wypada. Ze względu na 
?.asadę, ua prawo, na dobro, które wprowadziła 
konstytucya, stajem y po waszćj stronie. Byliśmy 
przeciw wszelkiemu adresowi, ale ponieważ nale­
ży się za jednym  oświadczyć, możemy prócz nie­
których przeszkód, głosować tylko za projektem 
większości. Mówca czyni zastrzeżenie przeciw ósme­
mu ustępowi, w którym jest mowa o stanowisku 
Prus do państw ościennych. C haraktsr naradowo- 
aiemiecki nie da się oddzielić od pruskiego. My 
aie należymy do Bkładu psń*twa pruskiego', ale 
jesteśmy Polacy, Nie mamy więc ani praw a ani 
obowiązku do mieszania się w tę sprawę czysto- 
niewiecką. Możemy mieć współszucie dla waszych 
esiłoft-ań, ale nie możemy się w nie mieszać. Przy 
całem uszanowania dla Niemiec nie możemy za nie 
zamienić naszćj bi.dnćj ojczyzny, rsaszćj pogaę- 
bionćj matki. Ruch wasz panowie sprzeciwia się 
samemu sobie; to do czego dążycie, chcecie zni­
szczyć w nas. Jest to sprawiedliwy dopust O pa­
trzności, że nie możecie uzyskać spokoju, dokąd 
my swych praw  nie odzyskamy",

W rozprawach zabierali głos i ministrowie. Bi- 
smark bronił się przeciw zarzutom Virchowa jako 
wnioskodawcy, jakoby głosu pruskiego nierozumiał. 
Minister skarbu dowodził, te  pomimo rządu bez- 
bndżetowego konsty tucja  nie jestnaraszoną; a  mi­
nister wojny zaprzeczał, jakoby Izba była repre­
zentantką w iększości; je s t ona tylko reprezentantką 
prawną. Skutek rozpraw: adres przyjęto 255 gło­
sami przeciw 68.

F r a o o j a
W d. 25 b. m. rozdawał Cesarz w wielkiej sali 

Lonwru nagrody wystawcom francuskim , którzy 
w ykazani zostali przez komisyę cesarską na o- 
statnićj powszechnćj wystawie łondyńskićj. Książo 
Napoleon ja k o  prezes tćj kemisyi przedstawił w 
mowie miauój do Cesarza korzyści wynikłe z świe­
żo zaprowadzonój wolaości handlow ćj, podniósł 
zasłagi czynności komisyi międzynarodowćj, k tó ra  
dla Francyi przeznaczyła 1650 medalów, a w k o ń ­
cu złożył dzięki Cesarzowi w imieniu przemysłu 
francuskiego, iż zaprowadzeniem systemu wóinćj 
wymiany zapewnił na przyszłość pomyślność Frau- 
eyi. Cesarz odpowiedział na mowę Księcia Napo­
leona następnie:

„Panow ie! godnie reprezentowaliście Francyę 
za granicą. Dziękuję wam  za to , gdyż wystawy 
powszechne nie są  prostemi bazarami lecz w ym o­
wnym objawem siły > jeniuszu ludów.

„Stan spółeezeństwa uwydatnia się  stopniem 
mniejszego lub większego rozwoju rosmaitych ży­
wiołów, które je  sk ład a ją , a ponieważ wszelki 
postęp równym idzie krokiem , rozbiór jednego z 
tysiącznych płodów oświaty w ystarcza, aby oce- 
uić cywilizacyę kraju,  do którego należy. I  tak  
gdy dziś odkrywam y pojedynczy przedmiot sztuki 
z dawnych czasów, orzekamy według mniejszćj lub 
większćj jego doskonałości, do jakiego peryot u 
historyi się odnosi. Jeżeli zasługuje na podz 
nasz, bądźcie pewni, że pochodzi z epoki, w któ- 
rćj spółeczeństwo ustalone było wielkiem: orężem, 
stosem , nauką i sztuką. Nie je s t więc obojętnem 
dla ro li, jak a  zachowaną jest F ran cy i, iż przed



stawiła ooaom Europy płody naszego przemysłu; 
świadczą one sam e przez się  o naszym stanie 
moralnym i politycznym.

„W inszuję wam energii i wytrwałości w owćj 
rywalizacyi z krajem, który nae wyprzedził w n ie­
których gałęziach pracy. Otóż wreszcie urzeczy­
wistnione owo straszne najście na ziem ię angiel­
ską o J tak dawna przepowiadane. Przebyliście 
cieśninę, śm iała stanęliście w  stolicy A nglii i od 
ważnie w ałczyliście z weteranami przemysłu. W al 
ka ta nie była bez chwały, a dziś przychodzę dać 
nagrodę walecznym .

„Ten rodzaj wojny, która nie pochłania ofiar, 
nie jedną ma zasługę: obudzą on szlachetne 
w spółzawodnictwo, sprowadza traktaty handlowe, 
zbliżając.) Indy i niszczące przesądy narodowe 
nie osłabiając miłości ojczyzny. Z tćj w ym iaoy  
m ateiyakćj wyradza się szacow niejsza wymiana, 
wymiana myśli. Jeżali cudzoziemcy m ogą nam  
zazdrościć wielu użytecznych rzeczy, my rówait-ż 
w iele możemy nauczyć się od nich. Musiała was 
zaihte uderzyć w A nglii ta wolność bezwarunko­
wa objawiania wszelkich opinij, jak również roz­
woju wszelkich interesów.

„Zauważyliście wzorowy porządek zachowany 
w pośród żywości dyBkusyi i niebezpieczeństw  
współobiegania się. W olność bowiem angielska sza­
nuje zawsze głów ne podstaw y, na których spo­
czyw a spółeczeństwo i władza. Z tego powodu 
nie niszczy ona lecz ulepsza, nie niesie w  swem  
ręku głow n i, która podpala, lecz pochodnię, która 
oświeca, a w przedsiębiorstwach prywatnych, ini- 
cyatywa osobista wykouj wana z nieznużooą żarli­
wością uwalnia riąd, a> y sam jeden był bodźcem  
sił żywotnych narodu; zostawia on przeto, ząmiast 
w szystko urządzać, każdemu odpowiedzialność za 
swoje czyny.

„Pod takiemi to warunkami istnieje w Arglii 
ta podziwu godna działalność, ta niepodległość 
bezwzględna. Francya dojdzie do tego równi* ż, 
gdy ustalimy konieczne podwaliny do wzniesienia 
zupełnej wolności. Starajmyż się  w ięc całą siłą  
naśladować tak pożyteczne przykłady: przejmujcie 
się bez przerwy zdrowemi doktrynami politycznymi 
i handlow em i, łączcie się w tej samej m yśli za 
ehowawezej i obudzajcie w jednostka h silny po­
pęd do w szystkiego co piękne i użyteczne. Takie 
lest w asze zadanie. Mojem zadaniem będzie brać 
ciągle mądry postęp opinii nublicznej za miarę u- 
lepszeó i uwolnić od zapór administracyjnych tlro 
gę, jak ą  macie przebiegać.

„Tym sposobem  każdy spełni sw oją powinność, 
a prziiście nasze po tej ziem i nie będzie bezuży­
teczne, gdy zostawim y dzieciom  naszym w ielkie 
prace sptłnione i j ł  dca prawdy, na gruzach zbu­
rzonych przesądów i nienawiści pogrzebanych na 
zawsze.

„Nie m ogę zakończyć, nie złożyw szy podzięko 
Wania komisyi cesarskiej i jej prezesowi za św ia­
tłą gorliwość, z jaką  uorganizowali wystawę fran­
cuską i za dacha bezstronuej spraw iedliw ości, 
jaki przewodniczył podawaniu do nagród. Jest to 
nowy ty tu ł, jaki nabyli do zanfaoia i szacunku 
mojego."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  30 stycznia. Podróżni przybyli tu wczo 

raj pociągiem kolei żelaznej do Szczakowy, opowia­
dali, te przytrzymano niejakiego Neugebauera przyby­
łego tamże z Królestwa i odstawiono go żandarmami do 
Maczek władzom rosyjskim. Nieznane są nam okoliczno­
ści bliższe tego wypadku, podajemy jedynie fakt. Po­
mieciony Neugebauer miał pasport.

—  Od dnia 3go do 5go to jest we wtorek, środę i 
czwartek odprawiać się będzie w kościele Reformatów 
wielki odpust nadany z powodu kanonizacyi Męczen­
ników japońskich.

—  Na mocy upoważnienia senatu akademickiego, 
wysłużony nauczyciel języka i literatury, francuskiej 
przy tymże uniwersytecie p. Aubertin, wykładać bgdzie 
od d. 31go stycznia do Igo m aja dla większej publi­
czności metodę R obertsona zastósow aną do nauki ję­
zyka francuskiego, a to dwa razy tygodniowo, we środę 
i w sobotę od godz. lej do 2 ej w słuchalni I. kolle- 
gium fizycznego (przy ulicy ś. Anny). Kwestura uni­
wersytecka wydawać będzie karty wnijścia ua kurs 
rzeczony za opłatą jednorazową 5 złr. Uczniowie zaś 
wyższych zakładów naukowych pnblicznych płacić tylko 
będą 3 złr.

— Dziś wyszedł pierwBzy zeszyt ncwo założonogo 
Czasopisma poświęconego prawu i umiejętnościom po­
litycznym. Księgarnia Friedleina ma ekspedycyę tego 
Czasopisma dla przedpłacicieli miejscowych tudzież dla 
królestwa Polskiego. Przesyłką zaś w kraju zajmują 
siS urzędy pocztowe.

—  Dnia 29go stycznia była najniższa temperatura 
4 -  1°,4 najwyższa -f- 3°,2, barometr opadał ciągle i 
szybko, o godz. 2 ej po południu stał na 331”’,16, o 
godz. lOej wieczór na 328”’,89, o godzinie 6 ej rano 
30go stycz. opadł na 327”’,67; wiatr zachodni średni 
obrócił się wieczorem na południowo-zachodni, w nocy 
z 29go na 30ty powstał wicher, lecz niezadługo uspo­
koił się, chmury nie ustąpiły, przed południem 29go 
śnieg; rano 30go stycz. o godz. 6 ej wskazywał ter­
mometr 3°,0 R. nad zerem.

— X. Kluczycki (z Pantalowic) złożył w Admini- 
Btracyi Czasu 1 złr. na odnowę pcmuika Kazimierza 
Wgo, 1 złr. 16 c. na restauracyą kaplicy Zygmuntow- 
skićj, i 2  złr. na fundusz zachowania od zniszczenia 
wielkiego ołtarza kościoła N. M. Panny w Krakowie. 
Dary te do bas właściwych wpłynęły.

—  Na wiosnę poprowadzony będzie telegraf do Ba- 
raej Szczawnicy; dowiadujemy się bowiem, że rozpi­
sano do3tarę 2703 słupów telegrafowych pod telegraf 
od dworca kolei żelaznej z Bochni na Wiśnicz, Rze- 
gocin, Limanowę, Nowy Sącz, Stary Sącz, Łącko, Tyl- 
manowę, Szczawnicę, Krościenko i Czorsztyn. Ponie 
waż Czorsztyn leży tuż nad granicą węgierską, przeto 
zapewne telegraf ten pójdzie dalej w tym kierunku do 
Węgier. Z Krościenka zboczy on do Szczawnicy, wy­
łącznie tylko dla wygody gości bąpielnych. To każe 
się domniemywać, że przyjdzie też do przebudowania 
drogi wiodącej do Szczawnicy i urządzenia jej jako 
drogi bitej, jak to już w r. 1860 poleconem było przez 
rząd namiestniczy.

— Ogromny niedobór odkryto w Tarnowie temi 
dniami w kasie ofieyała kasy zbiorowej Krzyszkow- 
skiego, który miał pod sobą dochody z tytóniu, cygar 
i znaczków stęplowych. Żył on bardzo wystawnie, jak 
na małe miasto, jak o tem donosi Gen. Corresp., ale 
z początku nie uderzało to nikogo, gdyż Krzyszkowski 
miał po rodzicach dom w Przemyślu, który sprzedał 
za 13,000 złr., a za żoną wziął 6000 złr. posagu. 
Gdy jednak Krzyszkowski zaczął sobie pozwalać różne 
zbytki mogące pochłonąć znaczniejszy majątek, a trwało 
to już siedm lat, zjawiła się nagle w d. 2 1  stycznia 
wieczór komisya ułożona z trzech urzędników skarbo­
wych delegowanych z Krakowa, Wadowic i Bochni, 
żeby odbyć rewizyę basy. Krzyszkowski był właśnie 
z familią na koncercie, i jak się zdaje, dowiedział się 
co się święci, gdyż tej jeszcze nocy kupił w dworcu 
kolei żelaznej jeden bilet do Lwowa, a drugi do Kra­
kowa i zniknął. Przy sprawdzenia kasy wykazał się 
w samych znaczkach stęplowych niedobór 23 ,000  złr., 
a w tytóniu i cygarach około 60,000 złr. Gen. Corr. 
niewyjaśnia, jak to się stać mogło, gdy jak wiadomo, 
kontrola stępia, cygar i tytoniu bywa tak drobiazgową, 
iż się rozciąga nawet do trafikantów.

— Kolej podziemna w Londynie, dzieło zadziwiające 
najnowszych czasów, jest już w ruchu i coraz więcej 
podróżnych przewozi. Wprawdzie liczba ich dotych­
czas jest większą niż obliczono na czas zwykły, lecz 
gdy ciekawość zostanie zaspokojoną, boleją tą jeździć 
będą ci tylko którzy zechcą spiesznie dostać się z je ­
dnego miejsca miasta na drugie bez przeszkody. W nie­
dzielę przedostatnią przejechało tym tunelem 38,000  
osób, i musiano dwa razy co kwandrans nowy pociąg 
wyprawiać. Nie brak tam powietrza, gdyż sam ruch 
pociągów porusza je, a wietrzniki wychodząca ponad 
poziom miasta odświeżają takowe. Towarówjeszcze tą ko­
leją nieprzewoźą, lecz i to nastanie niebawem, szcze­
gólniej nocną porą. Cała droga oświetlona wspaniale, 
jest dość obszerną i suchą.

—  Jutro w sobotę dnia 3 Igo stycznia ś. Ludwiki 
i ś. Albertonii.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
i & r a k ó w  30 stycznia. Dowozy zboża z Króle­

stwa na granicę wciąż są bardzo małe. Wczoraj pra­
wie nic nie zwieziono na komorę do Barana; w Mi 
chałowicach znalazło się trochę pszenicy, którą Bprze- 
dano po cenach zeszłotargowych. W ogóle jednak 
nikt nie wdaje się w umowy o dostawy późniejsze. 
Szczególniej też zachodzi obawa o zamknięcie granicy. 
Na targu krakowskim dzisiaj ruch w zbożu był bardzo 
drobay; a na transito nie było żadnych żądań. Na 
miejscową potrzebę mało co kupowano, płacąc za dro­
bne partye ceny zeszłotaigowe.

K y a k ć w  30go stycznia. Ceny targowo w wal. „lustr. 
Pszenica . . .  . (za mierzycę) . 4'12
Żyto . . . . . .  .. . „ 2*581/a
Jęczmień , „ . . 2 1 5
Owies . ..............................  „ . , ' , 1-35
Kukurydza................................... ...........................0 0 0
Z ie m n ia k i...................................„ • . - . 1 0 0
S ia n o ........................   (za centnar) 0-90
Słoma  .........................  „ . . .  0.70

Tarnów 27 stycznia. Ceny targowe w wal. austr.
yssseaira .  . . r*a mlernyoę) . . . 3 75 
żyto . . .  . . „ . . .  , 2*27
Jjunaksi . . n . . . . .  1 55
Owi e s . . .  , „ . . .  1*20
G r o c h ......................... i  .................................. 4-00
Bób . . .  . „   4 0 0
P ro so .................................... .. .................................2 50
T atark a ............................... ....................................3.00
Kukurydza............................„ . • * . . .  3*00
Z iem n ia k i........................ „ . . . . . .  0 80
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . 9 50

„ m iękkie.....................   7.25
Konicz na paszę  ..................1*65
S ia n o ................................ (za cent.) . . . . .1*60
S łom a..........................................  . . . . .  1*00

R z e s z ó w  27 stycznia. Ceny targowe w wal. austr.
Pszenica . . . 3*62 V2
Żyto . . . . 2*07 V,
Jęcźmieó . . . 1*62 V,
Owies . . . . 1*12%
Groch . . . . . 2*50
Bób . . . . . 2*25
Ptobo..................... 1*80
Tatarka . . . . 1*50
Ziemniaki . • a • w . • . 0.75
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . 8*70

„ miękkie 6*00
Siano . . . . . (za centnar) . . . . 1*50
Słoma . . . . 0*80

75
52
40
i 5
48

238

69-73
50-51  
87 Ł9 
22-24  
44 46 
S28

CZAS % Soboty 31 Stycznia 1863.

W r o c la w  28go stycznia. D/dś praktykowano ćeay 
następne: za 1 szefe! praski (przeszło 14 garncy) gro­
szy srebrnych pruskich (po 5 w. R oprócz la&y.)

_ przed. śred. pośled.
Pszcrica biaia . . 7 9  .82 77 70 74

r żółta . . 76 78
* . . . . . . 53 64

Jęczmień .  . ' \ 5  „ . 42 43
Owi«ł .  „ . . . .  j f  l  „ , 26 27

• . . . .  60-63
Rzepak (za 160 funt. brutto) 252  
Ceny nasienia koniczyny za l  centnar cłowy (89 •/,

funtów wiedeńskich) rałerów pruskich (po I* >7'/ kr. 
w. a. oprócz agio), *

Czerwona przednia . * . 1 5 V  J6V
f b.r a ......................... i ; . i 4 v . - i 5 v i

„ średnia . . . . . .  . l i y 4__13
p o ś le d n ia .............................. 8 »/6 -  9%

Biała przednia l 8 ’/4 -  1 9 1/
* d o b r a ......................... ..... 15 — 17'/4

Biała średnia ......................................... u   13 *
„ p ośled n ia ..............................  71 / _  9

Przegląd Polityczny
Depesze telegraficzne.

P e t e r s b u r g  28 stycznia. D zisiejszy Journal 
de S t. Petersbourg  donosi: Z w iązek  telegraficzny 
między W arszawą a Petersburgiem został przy­
wróć my. W ojska poszły nad Bug dla naprawienia  
kolei źelazućj. R ifiyaaie osadzili Suraż (m iasteczko  
nad Narwią niedaleko B iałegostoku już na Litwie, 
a skąd w łaśuie w dniu 23  t. m. zbrojna ludność 
wyparła była w ojsko rosyjskie P. R. Cz.). Oddział 
wojsk poszedł do Tykocin* ścigając liczne bandy 
w tamecznych lasach (donoszono już nam wprzód, 
iż gromady zbrojuój ludności w yszły  b y ły  z pod 
Tykocina ua Litwę P. R. Cz.). W W arszawie 
w szystko jest dobrze (p iss8 to dziennik peters- 
burgski, 3  ma to znaczyć, że panuje tara cisza  
śmierci P. R. Cz.). U kazały 8 ę bandy pod Brze­
ściem litewskim  i Białą podolską (wiano być pod­
laską P. R. Cz.). Granic ące z Królestwem poi- 
skiem  okręgi gnbernij kow ieńskićj, grodzieóskićj 
i wołyńskićj ogłoszone zostały w  stanie oblężenia. 
Lud wiejski nie bierze udziału w powstaniu. (W ia­
domości z P łockiego i p odlask iego, z części ma­
zow ieckiego i sandomirskiego twierdz j ,  że lud 
wiejski wprawdzie m e licznie lecz brał tam udział 
w ruchu P . R. Cz.) W ojska konojntrują się  w szę­
dzie i tłumią powstanie.

P e t e r s b u r g  29 stycznia. D zisiejszy Journal 
de St. Petersbourg podaje następujące wiadom ości 
z Polski, sięgające do 28 t. na. w  południe. Bandy 
powstańców ukryły się  w lasach. W  wielu miej 
scach w ydają włościanie podżegaczy. (Przypomi 
namy, że to p isze dziennik petersburgski, który 
doniósł także o rzezi śgo Bartłomieja w  W arsza­
wie. P. R. Cz.) Pod Lublinem wydano 20 osób, 
m iędzy niemi jednego księdza: zostali oni oddani 
pod sąd wojenny. Z okolic, z których wiadomości 
nadeszły, brzmią one pomyślnie.

P a r y ż  29 stycznia. D zisiejszy  M onitor  donosi, 
że poseł angielski lord Cowley z polecenia scrego 
rządu wyraził francuskiemu ministrowi spr&w za­
granicznych zsdow olfiicnie rządu angielskiego z 
mowy cesarza Napoleona do wystawców , a zara­
zem wyraził żyw e pragnienie, aby uczuciem wzaje- 
mu o go szacunku wzm acniać w ęiły  przyjsźai, które 
łączą oba narody.

P a y ż 29  stycznia. L a  Patrie  p i8ge: Mówią o 
zbliżenia się  między Hiszpanią a W łocham i. A da­
lej donosi: Układy z księciem  Koburgskim dla 
tego tylko zerwane zostały, i i  teaż8 chciał zacho­
wać dla siebie rządy księstw  Kobarg i G ita . 
Kontradmirał Bossę ma objąć kom endę w M eksy­
ku w miejsce admirała Jarien de la Grav ćre 
który n i  w łasne żądanie wraca do Francyi. W i­
ktor Em anuel ułaskawił hrabiego Christen na lOle- 
tnie więzienie. Zapewne póżiiej u łaskaw i go zu­
pełnie. L a  France wychwala woluość druku w Au- 
stryi i mówi, że nowa ustawa drukowa jest jedną  
z najwolniejszych w Europie.

T u r y n  28 stycznia. Dzisiaj rozpoczęły się  po­
siedzenia sejmu. W Izbie deputowanych cświad  
ezył minister skarbu, iż posiedzenia będą trwały 
dalej, aby nie zw lekać wetowania budżetu na rok 
1863, prosi przeto Izbę, ażeby rozprawy natych­
miast rozpoczęła odkładając ua później polityczne 
interpelacye, któreby m ogły zwłokę sprawić, przy­
obiecuje przedłożyć plan finansowy i urzeczywistnić 
znaczne oszczędności. Izba rozpoczęła rozprawy.

N e a p o l  28 stycznia. Przy jadącej ks. Bsrberi- 
ni zabrane dokumauta zawierają pism o pisane zna 
ezkam i, które donosi o przasyłce p ien iędzy Fran 
Ciszkowi II i o utworzeniu się na nowo komitetu 
burbońskiego; zapewnia także, że demonstracya, 
która 16go t. m. zasz ła , wykonaną z 08tała przez

republikanów będących w służbie burbońskiej (?) 
Inne pisuio zapowiada przybycie krew nego iorda 
Normanby i uskarża się na prześladowanie Burbo- 
nistów.

B e r l i n  29 stycznia. Donoszą z Petersburga, że 
panuje tam w ielki brak pieniędzy. Bank państwa  
nie pożycza w cale na efekta, ani nie dyskontuje 
weksli. D yskonto podniosło się  na 6% .

T r y e s t  29 stycznia. Poseł praski przy Porcie 
ottomańskicj przybył tu z Carogrodu.

M a d r y t  28 stycznia. Prawdopodobnie Isturiz 
m ianowany został posłem  w Paryża. Prezes mini­
strów O’Donnell m iał naradę z Olozagą (uaczel- 
kiem progresistów w  Izb ie), co dało powód do 
wielu uwag.

A t e n y  28 stycznia. W sobotę (24 t. m.) og ło ­
siło się  Zgromadzenie narodowe ukonstytuowanem , 
chociaż jeszcze nie w szystkie wybory zostały spra­
wdzane. W poniedziałek (26 t. m.) była rozprawa 
względem  wyboru i atrybucyi prezesa Zgromadze­
nia i postanowiono, że będzie wybierany co mie 
siąc. Dzisiaj odbywa się  ten wybór, lecz jeszcze  
nie jest ukończony. Prawdopodobnie W albis będzie 
wybrany.

L o n d y n  29 stycznia. M orning Post p isze: Ks. 
Leiniageu wnuk księżnej Kept, ma b jć  Grekom  
ua króla proponowany. Przeciwnie Tim es w arty 
kule sw ym  wstępnym  utrzymuje, iż kandydatara 
księcia Koburskiago nie została jeszcze odrzuconą.

L o n d y n  29 stycznia. N adoszły tu wiadomości 
i  Nowr-go Jorku z 1? stycznia. W edług nich je­
nerał Mac Clernaud zdobył stanow isko Separaty 
stów w kraju Arkansas (na zachodniem skrzydle 
linii bojowej); 7000 Separatystów  atakowanych przez 
statki kanonierskie, poddało się  bezwarunkowi*. 
Na głównej linii bojowej w  W irginii jenerał unio- 
nistoW8ki Burnside zamierza przejść Rappabou- 
nok, a Separatyści opuścili już w części stanow i­
sko pod Fridriksbi urgiem. —  Przezydent separa- 
tystow ski D avis w  swem  p oselstw ie do sejmu se- 
paratystowskiego przedstawia, źe pokoj jest pożą­
dany U cz nie podobny baz przyznania niepodle­
głości Stanom separatystow skim . Neutralność Eu- 
ropy jest niekorzystną dla południa. Działania w o­
jenne są  zadowalniająee, lecz potrzeba wytrwać.

L o n d y n  29 stycznia. W edług doniesień z No­
wego Jorku z 17go , niektóre dzienniki w tern 
m ieście tudzież Richm ond-In qu irer  zgadzają się  ua 
zaw ieszenie broni. N e w - Y o r k  Tribune przeciwnie 
m ów i, że państwa p rzyjacielsk ie proponowały in 
terwencyę i Południe przyjęło takową. Północ za 
tem musi s ię  naprzód dobrze zastanowić, czy pro­
p ozycja  ta obowiązkom  zadosyć uczyni. Okręt 
„Alabama" schw ytał dwa okręty płynące z Bost - 
nu i Baltimore, zniszczył pierwszy, a drugi uwol­
nił za wykupem . Jenerał Hmdman miał kazać 
stracić 10 oficerów armii południowćj w odwecie 
za to, że pułkownik Meneil w iesza gerylasów .

L o n d y n  29 stycznia. Nota francuska tycząca  
się interwencyi na posła, do W ashingtona, uważaną 
jest przez dzienniki londyńskie za mało w a ż a ą ; 
H erald  każe ją  podejrzywać.

Z W a r s z a w y  i z innych okolic K o n g r e ­
s ó w k i  nie odebraliśmy dzisiaj w iadom ości; po 
czta w arszaw ska także nie nadeszła. Kolej żelazna  
m iędzy Maczkami a W arszawą ma być w kilku 
m iejscach poprzeryw aną, również druty tdegrafi 
czne przecięte. Oddziały w ojsk rosyjskich osadzają  
znaczniejsze dworce kolei z Maczek do W arszawy. 
Część wiadomości w  powyższych depeszach peters 
bnrgskich m ianowicie o posłaniu w ojsk rosyjskich  
przeciw gromadom zbrojećj ludności w okolicach  
Białćj, Białym stoku i T yk ocin a , znane już nam 
były od dni kilku.

Wczoraj w radzie m iejskiej w e L w ow ie radni 
starozakonni zaprotestowali i odstąpili od narad 
nad statutem gm innym ; a w niosek Rodakosaskie­
go, aby w ykreślić ze statutu paragrafy nie za  
pewniające zupełnego przypuszczenia żydów do 
wszystkich praw  i do majątku gm iny, jednogłośnie 
został odrzucony.

Z depeszy telegraficznej umieszczonej wczoraj 
wiadomo ju ż , że Izba deputowanych w  Berlioie 
uchwaliła 255  głosam i przeciw 68 adres w yszły z 
w iększości kom isyi, referatu Virchowa. Rozprawy 
przed uchwaleniem  w Izbie tego adresu toczyły  
się i wczoraj bardzo żyw e. Sybel sprawozdawca  
w długiej m owie w yliczał w szystkie grzechy m ini­
sterstwa i w  końcu izek ł, iż prawda, że obrado 
wany adres jest n iezw ykłym , ale też zadaniem je ­
go jest przełam ać w pływ y, które otaczają króla. 
Minister Euleaburg zaprzeczał, aby rząd chciał się 
zasłaniać osobą króla przed odpowiedzialnością i 
przed skargą o naruszenia konstytneyi. Krói rzekł

Kurs papierów  i p ieniędzy.

Kraków  30 stycznia.
Banknoty poi. 100 złr. 
srebro nowe poi. agio 
Talary pruskie 150 .
Srebro austryackie. .
Półimperyały rosyj..
Napoleon d’or. . i .
Dukaty holend. ważne 
T . ”  austryackie .
Llsty gal. nowe z kup.

n. p stare ,,
Oblig. indenan
A k.cyekol.g.tx^upPozycz. naro. .n 
Listy zast. poi. z
Wiedeń 30 stycz. (tek)

5% Metaliki . . . .
°% Pożyczka naród.
Akcye banku wiedeń.

^
Londyn, 10 funtsterl.
Dukat pojedynczy.

Wiedeń 29 stycznia 
t  /0 Metaliki n& wal. a.

iędają płac?

391 385
107 105.i

87J 861
114 113
9 55 9 40
9 28 9 14
5 51 5 43
5 57 5 49
79 78
83 82
75 74
221 219
82J 81}
101 100'

75 50
81 95

819 __
225 Ml
114
115 50

5 54

69 20 69 10

/‘Sm yczka naród. . 
Metaliki na m. k. . 
Obi. md. niż. Austr

n n węgicrs. 
n n elior. i ban 
v » p j ic y js .
„ „ bukow in
B „ siedmiogr 

Pożycz, n. wenecka
L isty  zastawne. _ 

5®/o Banku nar. 6-letme 
.  1 °  ».B 12-mies 

„ „ losowa.
4% Galicyjskie . z. n,
Pożyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r'. 1839 
„ 1854 

.  „ I860
Como-Renten . 
Kredytowe . . 
tryest. na 4 ; °/0 
żegl.par. naDun. 
ks. Esterhazego 
ks.Salm . . 
ks. Pallfy . . . 
ks. Klary . . .

iędaj? płac?

82 30 82 20
75 80 75 70
88 50 87 50
75 25 74 75
74 50 74 —

73 80 73 70
73 — 72 50
7:i 25 72 75

91 90

104 75 104 50100 30 99 90
100 — 99 50
85 90 85 8(1
77 50 76 50

146 50 145 50
92 40 92 15
92 50 92 40
17 — 16 73

133 10 132 90
122 50 121 50

99 — 98 50
96 — 95 —
37 75 37 25
39 — 38 50
36 25 35 75

Losy hr. St. Genois .
„ miasta B udy. .
„ ks. Windischgr. 
„ hr. Waldstein . 
,, hr. Keglevich . 

Akcye bank. iprzem  
Banku naród, austr. . 
Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn.Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a.
„ zachodniej c.El. 
„ Pardubickićj •
„ Nadcisańskićj .
» Południowej. - 
n Galicyjskićj . . 

-a-ursa zagraniczne
A m a & I S W
Augsb. loo zi nr 
Berlin 100 tal.
Frankf. n.M. ]óo 
Genua 100 lir. p.
Hamb. 100 mark.
Lipsk 100 talar. 
Livorno 100 lir. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank.

a> 4 
S4°  A
■§*3
'§5
- 2  4  H 4
85
12 O

a*

i;daję płacę

39 — 
37 — 
2 2  -  
24 25 
17 25

819 — 
226 — 
430 — 

1859 
234 50 
153 25 
130 30 
147 -  
269 50 
220 —

97 90 

97 90 

87

115 80 
45 90

38 50 
36 50 
21 50 
23 75 
17 —

820 -  
225 80 
429 -  

1857 
234 -  
152 75 
130 10 
147 — 
269 
219 50

97 80 

97 80 

86 90

115 70 
45 85

łądaj? płacę

Waluty:

Cesars. korony . . . 15 95 15 85
„ pół korony . . — —
„ dukaty na wage 5 58 5 56
„ „ obrączk. 5 58 5 56

Złoto al marco . . . — ____

Napoleondory . . . 9 29 9 27
S u w e re n y ................. — —
F ry d e ry k i................. 9 75 9 70
L u id o ry ..................... 9 55 9 50
Suwereny angielskie 11 73 11 68
Imperyały rosyjskie 9 63 9 58
Srebro ........................ 114 50 114 25

„ kupony . . . . 114 50 114 25
Talary związkowe. . 1 721 1 71}
Pruskie bilety kas. . 1 73 1 72f

Lw ów  28 stycznia.

D ukat holenderski - 5 56 5 481
„ austryack i. • 5 58 5 50

Półimperyał rosyjski 9 54 9 42
Rubel srebr. rosyjski 1 82} 1 79
Talar pruski . . . . 1 731 1 71
Listy gał. b .kup. w. a. 78 70 78 —

« -i „ v m.k- 82 70 82 - -
Obligi indem. b. kup. 74 15 73 40

------------------------- —^ ł?d»j? płac?

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal- h- kup.

82 23 
221 63

81 45
219 38

Warszawa 28 stycz. 
Półimperyały • rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon „
Listy zast. III ok. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeó. „
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgo. „

91 69 

15 19

83 — 

94 —

5 52 
91 44 

1 31} 
15 14
— 6

82 50

Wrocław 29 stycz. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety b a n k ..

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4%

u » *> 3i%  
Obligi kolei krak.-szl.

87

99}

90
89}

P aryż  28 stycznia. 
Renta 3 % ................. 69 75

Londyn  28 stycznia. 
K onsole..................... 92}

mu (Euleuburgowi) pow ołając go do rządów, iż 
eb es przeprowadzić reorganizację wojska środka­
mi kon8tytucyjnemi i odpowiedzialnością ministrów  
zakończyć stan anormalny. Minister usprawiedli­
wiał rząd od zarzutu oddalania urzędników sobie 
nieprzychylnych. Bismark oświadczył, iż Izba pra­
gnie zw alić m iaisteryum . Czyż zdoła utworzyć nowe? 
Pierwszym do tego warunkiem jest zaufanie króla. 
Ministaryum liberalne niem ogło się trzymać; a lbo­
wiem  w iększość utrzymuje się w Izbie jedynie przez 
uegacyę. Hr. Schwerin broniąc się z tego powodu, 
rzekł, iż n ie dla tego w ystąpił z gabinetu, aby się 
czuł być n iezdolnym , lecz że mu król powiedział, 
ż niepowioien był przystawać na zasady, jakie 
postawił gabinet ch tąc się utrzymać p n y  władzy. 
Gueist m ówił, że  m iaisteryum  straciło władzę od- 
dróżnianiaco słuszne od tt*go co niesłuszne.— Szcze­
gólną było rzeczą, iż w iel9 trakcyj nie trzymają­
cych z większością, OŚ wiadozyło, iż lubo niezgadza się 
aa szczegóły adr.sa , lecz g łosow ać będzie za nim, 
gdyż podziela w gruucie jego zasadnicze m yśli. 
Przeciw adresowi głosowali tyiko Lmdalaj, paitya  
V m ckego, która żywi nadzieję, iż na nią teraz 
przyjdzie kolej objąć rządy, i większa część depu­
towanych katolickich. Polacy atoli głosow ali z* 
adresem.

Dzienniki f r a n c u s k i e  z 28go t. m. zajęte są  
wiadomościami z Polski. Prócz współczuciem tchoą- 
cego podania zmąconych wiadomości myluych z 
prawdziwymi, nie występują ze swoj strony z ża- 
duemi gorącemi artykułami za tym  ruchem i nie 
odzywają się  do rządu francuskiego. Póła zędowy 
Constitutionnel zapom niawszy, że W arszawa jest 
spokojną, lecz że walka toczy się  na|wielu punktach 
w prowincyacb, mówi, iż żądanie uczynione przez 
W. kg. K onstantego o nadesłanie mu 50 ,000  żo ł­
nierzy w  posiłku, św iadczy o energii ruchu po­
wstańczego. Opinion N ationale  podawszy zm iesza­
ne wiadom ości, przyznaje, że brak armii i mate- 
ryałów wojennych jest w ielką dla powstania nie­
korzyścią, lecz „chociażby powstanie nie było n- 
wieńczone pom yślnością, rozleguie się  w Earopie 
jako krzyk rozpaczy ludu gniecionego jarzmem ża- 
lazaem , jako p rotes tacy a przeciwko strasznej zbro­
dni."—  Journal des D iba ts  przedstawia, te  tan ca ­
ły  rozpaczny ruch powstańczy w yw ołały okropne 
gwałty i bezprawia rosyjskiego rządu i teraz do­
piero w skazuje, że ów pobór był rzeczywiście tłu­
mną deportacyą wszystkich rządowi rosyjskiemu
0 patryotyzm podejrzanych.

Parowiec Lloyda przybyły 29go do Tryestu, 
przywiózł wiadomości z Aten z 24go. Mówią one, 
że zgrom adzenie narodowe unieważniło pswną li­
czbę wyborów, poczęści z pobtidek politycznych. 
W prow incji Maina wybuchło powstanie w skutku 
unieważnienia tamecznego w yboiu (zapawoe Mau- 
romicbalisa, który ma w Maiaiu w ielk ie op ływ y ,
1 był jednym  s niewielu greków mająoycb ścisłe  
z dworem króla Ottona stosunki). W ysłano tam 
batalion piechoty i oddział jazdy. W Megara i w 
Pireju za-zly stzrcia się; w  porcie pirejskim mieli 
udział w starcia m ajtkowie francuscy. Podobueż 
było zajście w  Nauplii podczas w ycieczki posła 
angielskiego do Mycene. W rządzie panuje roz­
dwojenie, tak iż za wpływem  zgromadzenia naro­
dowego zajdzie zmiana w składzie rządu. W  A te­
nach odkryto jakieś bractwo z tysiąca osób zło­
żone, a którego cel był polityczny* Obcy posłowie 
oświadczyli, że pod żadnym pozorem Grecya nie 
zostanie zajętą cudzoziemskiem i wojskam i. R iąd  
w ysłał wojska do Kalam&ty, aby bronić tego m ia­
sta przed Mainotami, którymi dowodzi L&tichos 
Mauromicbalis, i którzy grożą Kalam&cie.

Ostatnie depesze telegr&flexn* Ozase.
P e t e r s b u r g  3 9 sty czn ia . D lisiejszy  Journal de 

St. Petersbourg  ubolewa nad tem , że duchowień­
stwo w ielki udział w z:ęło w niespokojnościach, a 
obok tego winszuje m łodzieży nniw ersyteckićj, iż 
m ały w  nich udział bierze. W iele gromad powstań­
czych zaczyna się  rozchodzić, w ielu robotników  
fabrycznych wraca do zatrudnienia. Pobór na pro- 
wincyi odbył się  bez'przeszkody.

P a r y ż  30 stycznia. Projekt adresu Ciała pra­
wodawczego pochwala zupełnie politykę cesarską, 
poczytuje tę politykę w e W łoszech i w Rzymie 
jako odpowiednią uczuciom liberalnych katolików  
we Franeyi.

B e r l i n  30 stycznia. W edług Nord- deutsche Ztg  
(organ BUmarka), zdaje się  być więcej niż pra- 
wdopodobnero, iż król przyjmie adres, lees nie 
orzsz depntacyę K by. Gazeta ta zapewni*, i i  n o 
było pytania o rozw ązaniu lub odroczeniu Izby  
deputowanych.

'Tttoni fCJohnlcrtAntki rod n t-łor  firlnnwi'orlf-i'^|riT,

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

Odchodzą:
* Krakowa do Wiednia  7 rano*; 3.30 po południu =  do 

Warszawy 8 rano; 3 30 po po łudniu=  do W roda-
S  d o T rw l  s  Ostrawy (przez Bogumin (Oder Derg  ̂ uo i  rus) 8 rano «= do Lwowa 10.30 rano • ,8

6.15 r a n o - a0 W id m k i

i E 5 J  £  S r  8' *  wie«'-
* ar“3 £ luWEKdS? “ 0i 11,27 v™* p“ta-
* 226  po

ze Lwowa do Krakowa  5 4 0  rano; 5.20 wieczór 
z Przemyśla do Krakowa  9 rano.

P rzychodzą;
do Krakowa  z W iednia  9.45 rano; 7.45 w ieczór^  z Wro- 

ctawta  i W arszawy 9.45 rano; 5.27 w ieczór= z O- 
strawy  (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5 27 

lec-zór— ze Lw ow a  2.54 po południu; 6.15 rano 
; z Przemyśla 7.23 wieczór =  z Wieliczki 6.20 

wieczór.
do Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa 7. Krakowa  8.32 rano; 8.40 wieczór.

Przyjechali od 29 do 30 stycznia.
HOTEL SASKI. Mieczysław de Magora Madan z P a ry ia  

Marcin Nałęcz Kęzycki, Julian Nic^wiecki literat Klementy­
na Homolacz w łań. dóbr z Zakopany. Władysław Bobrowski 
*łaś. dóbr z Rymano va. Jan Dobrzyński oby .. ,  Ta.n wa 
w Galicji. Stanisław Zagóraki wła*. do b - * W o ły s lu  Emilia 
Pijtkowska właś. dóbr z Zagóiza. M ch a ł Zakrzeński właś
z Królestwa *1 W Kr,:’lestW,e' Sawery Kowalski obywatol

Wyjechali: Gest. br. Bsrnowski właś. dóbr do Wiednia 
Karol Kalas, S. Korn, W- Homolacz, A. Trzciński K T v’ 
raowski O. Chłjdowtki, Z. RozenzWeig do Gal-cyi.’ J  Mai- 
sel, J. Godefroi do Królestwa. J J

HOTEL Stani.!** i Adolf Jordan wlał. dóbrz Wojnicza. Jaroch w k w(aś  ̂ Soko'nib. Marcin
Krajewski w ła^ dób. z Gal.cyi. S.anisław hr. M.erosze.ski 

dóbr * KV ' r - * ,  X. Ił. Bogdatek proboszcz z Caar- nego Dunaju- * ks. HoJfingt,r k iec % Wiedni Szymon 
Herschmann ku.uec * Pragl. s chejfler knpjec z BerJina/

Wyjechh . - M ilew ski rządzca dóbr do Badzis/owa. Hild

o iJ ^ “- Jan Gabrieiu d° Kwî
HOTEL DKEżDENSKI. Marceli Masłowice wlaś. dóbr 

* Kamienny. Ksawery Wykowskl w hi. dóbr z Sufoz- na. p rZe-
C TT diTiT' B-r w^ *  (*(̂ br 1 Kleczy. Mieczysław Bobrownicki 
aJu z Juwornika. Ludwik i Paweł Oraczewscy wł&ś

w *  i ! W i' y- uiutz Stojowsii włał. dóbr z Jaszuwa. 
Wyjechali: Ksiądz W. Siokłosiński proboszcz do Miklnszo- 

wic. Edward hr. Łubieński wła46 dóbr do Wrocławia.



4 CZAS z Soboty 31 Stycznia 1863.

s t a n u  K a s y  o s z c z ę d n o ś c i  
m iasta  T arn o w a,

z dniem 81 Grudnia 1SB2.
itr. kr.

4 '
Z końcem G m in u  1861 było w kładek dla

236 s t r o n .................................................... 10,391
W  roku 1862 w łożyło 420 itron  w 2,379

pojedynczych w kładkach . . . . . .  91,838 34}
Prowizya naroała 1 akapltalizowana wynosi

sa rok 1 8 6 2    1,377 42
Ł ą c z n i e   103,826 81

Naprzeciw tego wypłacono 151 stronom ka­
pita ła  wkładkowego wraz z prowlzyą 19,662 33} 

Pozostaje z końcem Grudnia 1862 stan ka­
pita ła  wkładkowego dla 505 stron . 84,164 27}

O B R Ó T :
Powyższych funduszów w roku 1862 był 

nastppajaey:
W eksli eskontowano 263 sz t.l s term i- .2 0 0 ,0 8 7  10 
Zaliczek na zastaw papierów lnem najdalój

publicznych, wydano za . J90 d n i . . • 10,737 —

Od Wydziału Kasy oszczędności miasta Tarno­
wa, d. 24  Stycznia 1863.

Proces W ydaiałos 
Dr. Wojciech Orabciyński 

N ad d y rek to r:
Dr. J ó a e f Stojałoteski.

Sekretarz:
(1959-2-3) Konstanty Sitmajer.

(N a d e s ła n e . )
(1(169) — ------

Z pod Wadowic dnia 28 Stycznia 1863 r. 
Kiedy czytamy po dziennikach naszych że w os­

łem  k raju  karnaw ał cicho opływa, to w W adowi­
cach inaczej się rzeoz ma: bo już dnia 18 b ni. 
udała *i$ ta karawana weselęeych aż do Bielska 
na bal, gdzie tak  zapaliła się  chęcią tańców i bie­
siad iż daje bal w W adowicach d. 7 Lntego w sali 
hotelu pod czarnem niedźwiedziem, w łażę cielka 
polka dla biesiadujących odstępuje bezpłatnie lokul- 
nożoi. Chcą ci balowi pokazaó, choćby dnia dru - 
giego mieli płakań na sw ) biedę, że jeżeli nie oo 
innego to przynajmniej dobrze um i) sic urągać i 
weselić z łez i bolcżci bliźnich. Jak  zaż tan bal 
wypadnie, kto i jak  się bawił doniosę wam.

ZAKŁAD FAMILIJNY
Józefa Antoniego Hallera

m iał w roku  1 8 6 2 :  *ir. kr.
Dochodu wraz z pozostałością z r.

1861 monetą austr............. 4423 72
W y d a tk u ........................   . . .  3185 12
A zatem na rok 1863 pozostało w

k a s ie ........................................1238 60
Odebrało zaś^.wsparcie':

66  sierót lub dzieci ubogich rodziców
w ilo ś c i .................................  783 25

34 osób z powodu kalectwa lub
s ta ro ś c i .................................  1249 60

6 osób wsparcie nadzwyeząjne . . 216 —
Koszta Administracyi i Nabożeństwa

za F undato rów ................... 324 48
Spłacono na kapitał za zniesioną

dziesięcinę............................. 374 48J
Podatek za lata 1859  i 1860 . . 237 30 j

(1 9 6 4 -1 -3 ) Ogół wydatku 3185 12
Kraków 29 Stycznia 1863 r.

Dyrekcya Zakładu J. E. Hallera.

Władysław Kasprzykiewicz,
zwiedziwszy krajowe i zagraniczne fa­
bryki i zawiązawszy z takowemi stosunki, 

założył
w Tarnowie na Strusinie. 11 260

wyrób Karet, Powozów, 
Bryczek i W ózków,

które po najumiarkowańszej cenie szanownej 
Publiczności, tak ze swego wyrobu, jakoteż 
według u niego znajdujących się wzorów za 
poprzedniem zamówieniem z fabryk dostarczać 

obowiązuje się.
JJ^T N iem niej przyjmuje wszelką naprawę, 

ręcząc za spieszne i dokładne tejże uskute­
cznienie. (1890-5  )

Dyrekcya Towarzystwa
WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ OD OGNIA

W  K R A K O W I E ,
otrzym aw szy od w ysokiego  ck . N am iestn ictw a p o zw o len ie  z d n ia  5 S tyczn ia  rb., L. 10 ,094  n a  zw o łan ie  ogó l­

nego  Z grom adzen ia , tw o rząceg o  się
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od szkód przez grad zrządzonych,

w celu p rzy jęc ia  p ro jek tu  S ta tu tu  tego T o w a rzy s tw a , ozna jm ia  n in ie jszem , że te rm in Zg ro m ad zen ia  oznaczo n y  jest
na dzień 14- Lutego r. b. ~ 9 |

i o raz  za p ra sz a  tych  S zan o w n y ch  obyw ateli, k tó rzy  d e k la ra c y e  p rzy stąp ien ia  do w zm ian k o w an eg o  T o w arzy stw a  
z łożyli —  a b y  w dniu w yż oznaczonym  n a  posiedzen ie, k tó re  w  S ali D y re k cy i o godzin ie lO tej o tw arte  zo­

stan ie , zg rom adzić  się chcieli. (1 9 5 0 -3 -5 )

K raków  dn ia  25 S ty czn ia  1863.
Biesiudecki. ffiesxkotvtki.____

5 :  SZYNKI
wędzone, ĉa i-s)

1 funt w ied . po 38  cent.

Wódki Gdańskie,
Pierwszy gatunek, butelka oryg. 41/3 , 
Drugi dto dto „ 1 25,
T rzeci dto dto „ —  90,

w H A N D L U  K O M IS O W Y M

Mlarola Herrmann
W  K R A K O W IE, 

u l i c a  G r o d z k a  Nr .  98.

Mowy Pensyonat żeński
W  KRAKOWIE.

Uzyskawszy od Wysokiej Władzy rządowej pozwolenie do utrzymywania w Kr a ­
kowie Zakładu wychowawczo-naukowego, otwieram takowy z dniem 1 Lutego br.

W domu pod L. 209/333 przy ulicy Szewskiej 
(pierwsze piętro.)

Mam zaszczyt zawiadomić S za ilO W Ity ch  R o d z i c ó w  i  O p ie -
klinów, że w moim zakładzie udzielane będą tak teoretycznie jak i prakty­
cznie nauki według istniejących przepisów szkolnych; — przyczem starać się 
będę przez zastósowanie wszelkich dydaktycznych i pedagogicznych środków, na­
leżytym nadzorem domowym, oraz doborem uzdolnionych Nauczycieli publicznych 
i Nauczycielek, odpowiedzieć położonemu we mnie zaufaniu.

c,947-6) Teodora Jaworska.

niezbędne dla kobiet.
Piękność jest to dar natury którą utrzymać,

nie zaś przez wychwalanie pewnych środków wywołać można. 
Ktokolwiek z płci nadobnej, miękkość, białość i świeżość skóry 
utrzymać pragnie, niech się uda do p. J a h n a  w Krakowie 
lub w Tarnowie, w którym handlu jedyny płyn ten nieoce­
niony, i z samych roślin sporządzony, otrzymać można. Wido­
cznie szybki skutek, tegoż jedynie nieszkodliwego środka zaleci 
go wnet płci pięknej i stanie się niezbędnym przy każdej toalecie.

H f l t o l X V U l O l l V

f t

( I 8 9 8 -6 -)

A n s t r y i e k i  „ G R E S H A M

TOWARZYSTWO DO ZABEZPIECZENIA ŻYCIA 1 RENT,
koncesy ono wane wysokiem rozporządzeniem c. k. Ministeryum Państwa z dnia 18 Listopada 1861 do L. 21098/ 1547.

Siedziba Towarzystwa w Wiedniu, „Stadt Nr. 1118.“

K I J R A T O R Y  A :
Maurycy Toilesco, bankier, P r e z e s ,
11* F .  K tO g 'g e , królewsko-hanowerski konsul, wice-Prezes.

Eugeniusz Canloni, Właściciel przędzalni i tkarni. 
Mir Maciej Dollenz. Adwokat sądowy i nadworny.
Adolf Mandauer,  Radzca zarządu niższo-austryackiego Towarzystwa eskomtowego.

M a k sy m ilia n  S p r in g e r ,  Bankier,
E d w a r d  I F a rre n s , Radzca zarządu ces. król. uprzywilejowanego Zakładu austryackiego 

dla handlu i przemysłu.

a)
b )

C)

D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a :
Edwin James Ear ren E sq., (także Akctuary et Sekretary Towarzystwa „Gresham w Londynie):

Jeneralny Ajent na całą Monarchię:
MHotr Mwiacomozzi, „Wien, Stadt, Dorothengasse Nro 1118“

Towarzystwo, anstryacki „Gresham4, rozpoczęło swoje czynności, obejmujące wszystkie gałęzie zabezpieczenia życia, a mianowicie:
Zabozpioczenfo na wypadek Śmierci. — (Kapitałów płatnych po śmierci zabezpieczonej osoby). 
Zabezpieczenie na przełycie. — (Kapitałów płatnych po osiągnieniu pewnego wieku).
Mięszane zabezpieczenia. —  (Kapitałów płatnych po osiągnieniu pewnego wieku lub pierwój po śmierci zabezpieczonej osoby, jeżeli takowa przed oznaczonym wiekiem umrze.
Nastąpić mające dożywocia (do pobierania od pewnego wieku).
Bezpośrednie dożywocia i t. p.   _

tanie taryfy; 'W F ’ Towarzystwo nastręcza następujące szczególne korzyści: ,-® | f
rozdziela Towarzystwo od 5ciu do 5ciu lat 80% czyli % części zysków pomiędzy zabezpieczonych, które zabezpieczeni użyć mogą każdą razą albo do powiększenia zabezpieczonego
kapitału, lub zmniejszenia premii Towarzystwu płacić się mającój, lub tóż za odpowiedniem potrąceniem odebrać w gotowiznie.

Rezultaty tego udziału w zyskach są bardzo znaczne, gdyż takowe mogą zabezpieczony kapitał w przeciągu mniój więcój 25ciu lat podwoić.
Przeciw-zabezpieczenie przy angielskiem Towarzystwie „ Gresham Life Assecurance Society“ w Londynie, które się na podstawie najnowszój ustawy angielskiój z dnia 2 Listopada 1862 r. zapisało 
dobrowolnie do kategoryi Towarzystw z nieograniczoną gwarancyą swych Akcyonaryuszów, (Unlimited Companies), przez co każdy Akcyonaryusz ręczy solidarnie nietylko kapitałem swoich 
akcyj, lecz także całym swoim majątkiem za wszelkie zobowiązania Towarzystwa.

Wszelkich bliższych szczegółów, tudzież prospektów, taryf i t. p., udziela bezpłatnie: D e l l ]  I ł M d M f t l C U  t ł l d M  d V H 0 ( ] I S Z V )

W  KRAKOWIE,
w Rynku R ów nym  Nr. 51, który objął Reprezentaoyę Towarzystwa na Galicyę zachodnią.

"  3 d n i a c h , d .  3 Lutego DRUKARNIA i INTROUGATORNIA
r. b. naetąpiciągnjeriie < JÓSefa Bentdorfa

Liisiiw irA iniins ■* ■■=L iW O U  n  « *  l  u lica  W iS lna Nr. 265,
po 4 3  *lr.

P o ż y c z k a  ta uposażona jest t r a f n e m i  
na złr. w . a.

73,500, 52,500, 21,000 ltd.,
i tak dalej do 6 8  zł. 25  c. 

U g ^ K a ż d y  los musi wygrać najmnićj
68 zł. 2 5  c e n t . ^ B f  

Losy te oryginalne sprzedaje zupełnie po­
dług kursu dziennego, a na ciągnienie dnia 3go 
Lutego r. b. także Promesy podług prawa 
5 0 -centową marką opatrzone po 3 zł. 50 c.

Jan Ml. Soi hen 
w W iedniu,

hurtownik i wekslarz „Stadt am Hof4 2 0 .“
s g f "Przy zamówieniach zamiejscowych uprasza 

nie uprzejmie o frankowane przysłanie naleśytości, 
orni o dołączenie 30 ocatów na frankowana prze­
słanie listy ciągnienia. ( 931-12-13)

Losy te a )  do nabycia we wszystkloh kantorach 
wymiany i w miejscach sprzedaży losów.

potrzebuje (1912 3)

Uczniów do praktyki,
‘z a m ie js c o w y c h ."

N ajpierw si lekarze  w P a r y ł u  polecają P t-  
pier W linsi iako najskuteczniejszy środek  który  
radykalnie leczy katary , zapalenie p iersi, ból 
gardła, boleści k rzy ia , reum atyzm y etc. J e ­
dnorazowe a nsijwięeńj dwurazowe u iycie  wy­
starcza najczęściej do zupełnego wyleczenia, a 
w yjąw szy m ałe św ierzbienie, nie zostawia po 
sobie iadnego  innego w ra ien ia .

Jedno  p u d .łk o  papieru  W lin si kosztu je 1 
Złr. w. a. —  Z opakowaniem  do przesyłki 1 zlr. 
2 0 centów w. a.

Z najduje się w ap tece pana Molędzińskiego 
ood Barankiem w Krakowie. (I879-4-)

Rsar Ogromny o d by t  “seg
ja k i zn a jd u je  m oja

3 SULBSM& MĘMM
czyni m nie m ożebnym , przy te raźn ie jszy m  dobrym  k u rsie  b an k n o tó w

z n i ż y ć  z n a c z n i e  c e n y  9
tak , iż sp rzedaję

■ ;  W G
najlepszego szyc ia  ręcznego, p o d łu g  najnow szych  pary zk ich  m odeli robione: 

z białego szyrtyngu lub też kolorowe, kosztujące dawniej złr. 1 centów 90 — 
teraz po złr. 1 centów 80 i złr. 1 centów 70.

płócienne, kosztujące dawniej złr. 2 cent. 86, -  
dto dto dto złr. 3 cent, 50,

teraz złr. 2 cent 35. 
- dto złr. 3.

W takim stosunku taniej sprzedaję teraz także wszystkie inne

białe towary i Płótna, Bieliznę stołową, Firanki, ChHstki 
płócienne, Pończochy itp.,

E. Cr MJMEAsO WACZ w Krakowie,
przy ulicy G ro d zk iś j pod L. 85 , nap rzec iw  sk ła d u  F u te r  p an a  A rm atysa .

Nadesłane.
W 3ch dniach nastąpi ciągnienie lo­

sów Hr. St. Genois; pożyczka ta jest 
wyposażona trafnemi na  7 3 ,5 0 0  złr. — 
5 2 ,5 0 0  złr. —  2 1 ,0 0 0  złr. —  i- t. d. 
w ogólnej sumie 9 .2 6 4 ,4 0 2  złr. — 
Każdy los musi wygrać najmniej 68 złr. 
25  cent.

Ciągnienia uskuteczniają się 2 razy 
do roku, a gdy teraz niepojętym sposo­
bem kurs stoi niżej wartości nominalnej, 
przeto szkodaby pominąć tak korzystnej 
sposobności.

Losy te są do nabycia po kursie dzien­
nym, lub też na samo ciągnienie z 3g° 
Lutego na promesy p0 3 ‘złr. a 50  cent. 
na stępel u

L n a  K. Sothena w W iedniu, 
( i92r-i i- i3 ) Stadt Nr. 4 2 0 . “

K lasz to rze  św . J a n a  przy
W lB B hulicy św . J a n a  je s t fo rtep ian  
używ any  do sp rzed an ia . (lsso-s-)

Nasiona do inspektów,
jako to:

K arafio łów , K a la rep y , S a ła ty , Rzod­
kiewki miesięcznej itp., 

polecają w świeżym i dobrym gatunku
Neumann & Klelnert

we LWOWIE, (1935-9-30) 
na placu Maryackim pod L. 361.

TEATR POLSKI
POD DYKEKCYĄ

J C S j I V S X A  p w k m w f r  a .

W S obotę d n ia  31 Stycznia.

S t a r o s t a  W i e l u ń s k i
czyli

SZW ED Z I w P O L S C E .
Obra. dramatyczny na tle hintorycznem w 5 A kuch 
i  Prologiem, oryginalnie przez Hr. Starzyńzkiego 

n»piiaoy.

Do nu m eru  d zisiejszego  d o ­
łącza się : „ S p r a w o z d a n i e  

z W ó d  I w o n i c k i c h  za rok 1 8 6 2 .“

W D ru k a rn i 9 CZASU.*
KnątU ca D ru k a m i, Aniom  tiotfur.


